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E x p o se  Min. Becka n a  se jm ow ej 
ko m is j i  s p ra w  zag ran iczn y ch ,  k tó re  
do s ło w n ie  p o d a l iśm y  w czora j ,  było 
z w ięzłem  i jęciem s ta n o w isk a  Polski 
w obec  n a jw a ż n ie js z y ch  p ro b lem ó w  
po li tyk i  m ię d z y n a ro d o w e j .  S ta n o w is ­
ko to  d a je  się k ró tk o  s tre śc ić  w n a s tę ­
p u ją c y c h  p u n k ta c h :

1. P o lsk a  p rz y k ła d a  d u ż ą  w agę do 
u re g u lo w an ia  s to s u n k ó w  z ZSSR i u- 
w aża , że o s ta tn ie  os iągn ięc ia  je j  w  tej 
dz iedzin ie  w,spófnie z F r a n c ją  i p a ń ­
s tw a m i  b a ł ty c k ie m i s tw a rz a ją  p o w a ­
żny  k ro k  n a p rz ó d  w t o rgan izac ji  poko  
ju  w E u ro p ie ;

2. P o lsk a  p rzec iw staw i s ię  wszel­
k im  p ró b o m  n a d u ż y w a n ia  t r a k ta tó w  
m n ie jszośc iow ych  <ila ce lów  poliły- 
cznych  p rzez  je d n o  p a ń s tw o  p rz e c iw ­
ko  d ru g ie m u

3. P o lsk a  n ie  p o d d a  się ż a d n y m  ch 
cyz jom  ją do tyczącym  a pow zię tym  
poza  n i ą  p rzez  tak t  czy inny zespół 
m o c a rs tw ,  p ra g n ą c y  w ys tąp ić  w ro li  
a rb i t r a ;

4. W  sp raw ie  ro zb ro jen ia  Po lska  
zaleca zad o w oln ię  s ię  r e z u l ta ta m i  o 
o g ran iczo n em  znaczen iu , locz rea ln  ■- 
m i,  ab> p rz e w le k a n iem  jałowrycb sp o ­
rów7 o rzeczy  nie d a ją c e  się uzgodn ić  
p o m ię d z y  m o c a rs tw a m i,  n ie  sk-omjuo 
rr.itować w oczach  op in ji  sam ej idei 
o rg a n iz a c j i  p o ko ju ;  ;  p

a. S tosunek  P o lsk i  do N iem iec  jest 
o p a r ty ,  n a  zasadz ie  w za jem nośc i .  Na 
rę k ę  w y c iąg n ię tą  do  zgody, j a k  i na  
u z b ro jo n ą  pięść  —  o d p o w iem y  ściśle 
tem  s a m e m .

Min Beck nie  z a jm o w a ł  się w 
sw em  p rz e m ó w ie n iu  s p ra w a m i  m n ie j  
szem i, choćby  by ły  one  —  jak  np  
s p r a w a  l i tew sk a  -  b a rd z o  d la  nas 
wrażne. P om in ięc ie  to  w y n ik a  s tad , że 
są to s p r a w y  albo  loka lne , a lbo  za leż­
n e  od  b iegu  i rozs trzygn ięc ia  p ro b le ­
mów7 szerszych . S p ra w a  l i tew sk a  jest 
ty p o w y m  tu p rzy k ład em . „P rzeg ląd  
W ile ń s k i11 ustawicznie ' tw ie rdz i  że? 
m o że  b y ć  o n a  ro z w ią z a n a  jed y n ie  na 
p o d s ta w ie  o b u s t ro n n y c h  usiępstw7 i 
k o m p ro m is u .  Być to  może, ale n ie  w 
ob ecnym  uk ładz ie  rzeczy. L itw a  jest  
dziś k ib icem  rew iz jo n is ty czn e j  gry 
n iem ieck ie j ,  m im o  że co do  te>j jej ro li  
budz i  się pow oli  o b a w a  w spo łeczeń ­
s tw ie  l i te w sk im i .  P re z y d e n t  Sm etona  
pozo s tan ie  jed n ak  w ie rn y  tej par l j i  
ck. końca .

O N iem czech  w y ra z i ł  s<ię M in is te r  
Be ck b a rd z o  k r ó tk o ,  ch ło d n o  i spoko j 
nie, j a k g d y b y  z chęcią  o d ró żn ien ia  
sw ego to n u  od \viecowrego, ag iła to rs-  
k iego  w yw ia ł ,u  H itlera  z an g ie lsk im  
d? iennikarze-rn płk E tb e r lo n e m . Ku 
ra to ro w ie  gada t l iw eg o  k an c le rza  poś- 
p ieszyli . .p o p ra w ie "  teksl w yw iadu .  
K ilka  zd ań  zosta ło  ca łkow ic ie  u s u n ię ­
ty cii. m  on. pas to s  zaczyna  jący s ię  od 
słów „Nie m oże  być m o w y  o p o w ro ­
cie H ohen zo l le rn ó w .. ."  P a p e n  i Hu 
gen b e rg  oczywiście  są innego  zdan ia ,  
więc tę n ie sp o d z iew an ą  dla  n ich  de- 
ka la ra c ję  k an c le rza  .pośpieszyli o d  
wołać. T a k ie  prz\%])adk' zda rza ły  się 
W ilh e lm o w i I l-m u. W ó w czas  k a n ­
c lerz  demenle)w7a ł zapędy  oratorskit-  
sw e g o  m o n a rc h y .  Dziś m inistrowie ' 
d e m e n tu ją  swego k an c le rza  Min. Beck 
w s p o m n ia ł  o tvrn rzeczywiście  sub j 
k c jo n a ln y m  incydenc ie  z w y raźn y m  
p rz e k ą se m , d rugi b o w ie m  passus k tó  
ry  ró w n ie ż  został w7 „ p o p ra w io n y m "  
w-yw,adzie' sk re ś lo n y  op iew ał,  że ,.ko- 
O ta r z “ m usi być z w ó c o n y  \ i e n ic o m  
i to p r ę d k o ,  ko ledzy  H it le ra  w g a b i­
necie  zdali jednak  sobie  sp ra w ę  z r \

' nowości tak ieg o  ,s taw ian ia  sjfrawy. 
m in io , że p ie rw o tn y  w y w ia d  został  już 
wydruków  a n y  p rzez  p raw ico w e  dzień 
liik i pod  g ro m k ie n i i  nag łów kam i.  A- 
L*k p rze is to czy ł  .się w7 re j te ra d ę  — 
d o b ry  znak  na przyszłość.

Już  po m ow ie  Min. Becka stał') 
się z n a n e m  zaw arc ie  przez m in is t ró w  
M ałej E n te n ty  w Genewie uk ład u  o 
je d n o i i te m  p o s tęp o w an iu  t rzech  
pa m ą  w n a  te ren ie  m ię d z y n a ro d o w y m  
w srprawach poiityczmych i jgospodar- 
czych. Je s t  to rodza  j ściślejszego przy 
m ie rzą  po m ięd zy  Czechosłow acją , Bu 
l iu m ją  i Ju g o s ław ją ,  w yw ołanego  n ie ­
w ą tp liw ie  pog łoskam i o u iem iecko-  
w losko  - w ę g ie r sk im i  p o ro zu m ien iu .  
Pog łosk i  by ły  lekko  d em en to w an e ,  
lecz Hi-rriol na 1 omisji spraw z a g ra ­
n iczn y ch  p a r la m e n tu  t 'rancuskiegok’-o- 
sw iadczył, że po.siada dane , k tó re  łę 
w  i ado  m o  ś ć (po  t wi e r  d z a j ą .

N ow y b lok  m a być  k ie ro w a n y  
p izez  s ta ły  6  | a ń  w spólny , k tó rym  
jest R ada  3-cli min,i.s'iróW s p r a w  z a ­
g ran iczn y ch .  U kład  został w Celtowie 
o f ic ja ln ie  og łoszony  i pędz ie  z a re je ­
s t ro w a n y  fo rm a ln ie  wt S e k re ta r jac ie  
Ligi.

I kl ul jest  w y d a rz e n ie m  w ielkiego

znaczen ia ,  n ie ty lk o  w sens ie  -powsŁsw 
m a  now ego '.silnego -bloku p ań s tw ,  
p rzec iw n y ch  ten d en c jo m  re w iz jo n is ­
tycznym . Jes t  o n  ta k ż e  o z n a k ą  rozk la
du w ew n ę trz n e g o  Ligi Nar-odów, k ló  
i o k azu je  się b e z ra d n ą  w obec wyła- 
i ła jących  się kon f l ik tó w . P ań s tw a ,  
m a ją c e  \ t  spó lne  in te resy  w olą  szukać' 
ich zab ezp ieczen ia  we w ła sn y ch  z.je- 
.cliioczonich silach, niż w  p ak c ie  Ligi 
N arodów . P rzysz łość  ty lko  zdoła w \ -  
kazae. czy jest to  ob jaw  przejściow” 
czy leż \n i j i to n i  u p a d k u  idei Ligi

Polsce, k tó rą  w iele  in le resów  — 
ale ni*- w szystk ie  —  łączy z M ałą En- 
ten tą , w y p a d n ie  zapew ne  w n a jb l iż ­
szej przyszłości ok reś l ić  s w ó j  s to sunek  
<m now ego b loku . M inuv  że nosi on 
c h a r a k te r  o tw a r te g o  dla każdego, k to  
zechce p rzy s tęp ie  do jego zasad, 
należy  p rzypuszczać ,  że Po lska  o g r a ­
niczy się do  d o raźn eg o  w spó łdzia łan iu  
/  b lo k iem  bez w iązan ia  się z ca łoksz ­
ta łtem  jego celów7.

Testis.

Podpisanie układu paus‘w Małej Ententy.
GENEM'A, (Pat). W dniu dzisiej 

szyni m in istrow ie spraw  zagranic :- 
liych  trzech państw7 Matei FTit*ntv: 
Jcytiez, B enesz i Tśfuleseu padpisaJ; 
układ , opraruw any w ciągu duia on

gdajszego i w czorajszego. Układ b ę­
dzie o b ic o ie  przedstaw iony do raiy- 
ti.iaeji psirlam entom  trzech krajów , 
poezem  będzie zarejestrow any w7 se-Sj 
krelarjucie L igi Narodów7.

Df> exaose p. mm. Józefa BecKa.

I1, n i ln is te r  Spr.iw ZiigramczJiych Jó z e f  
Beck wygłos-ił 15 bni. przed ipołudniem w k o ­
m is ji  s e jm o w e j  do -śpr.iw Zagranicz,nyc,h o b ­
sz e rn e  expf)k6 o a k tu a ln e j  sy tuac j i  m iędzyna  
rodow ej.  Nn zdjęciu Jia«zcm w idz im y  p. m in i  
i-stra Ueoka w cliwik; po wygłoszeniu  przez

niego iex_|)os('. Po lewej ręce ip. mini^lra eto, 
prezes Klidm Parlam entarnego B. B. W. R. 
pułk- .Stawek, po prawej ,p. m arszałek Sejmu  
ŚvVilafSki j p. w icem inister Spraw Zagr_ Szem  
bek.

NOWY YORK, (Pat). W czoraj 
w iecz o rem w  Mierni na F lo iyd ł.:c  d o ­
konano zam achu na prezydenta Sta­
nów  Z jednoczonych RooscveIta. W  
chw ili gdy prezydent, pow róciw szy  z 
w ycieczk i po m orzu, w siadał do sa 
m ocliodu, z t łu n n . ,  w itającego go ow a­
cyjn ie, dano (i strzałów rew olw ero­
w ych . Na szczęście ani jedna kula pre 
zydenta nic raniła. N atom iast 5 osćsb 
z otoczen ia  zostało  ranionych , m ię ­
dzy iiinem i ciężko ranny jest hu:'- 
m istrz m iasta  C hicago Czerniak, k tó ­
rem u kula przeszła, naw ylot k latkę  
p iersiow ą w pobiiżu  ter tan i.

Spraw ca zam achu został natych­
m iast schw ytany. Jest to 35-letni 
W łoch am erykański .loe Z sngara. V', 
czasie badania ośw iadczył on, że ec- 
frin  jego życia było  w ym ordow anie  
w szystk ich  naczelników 7 państw .

Podobno przed laty  Zibigara m iał 
dokonać zam achu, zresztsc n ieudane  
go na króla w łosk iego  Zimgara zez rui 
ze z przekonań jest kom unistą. P lan  
zam acliu  u łożył sam .

Zam ach na prezydenta Rooseyelfa  
w yw oła ł w A m eryce olbrzym ie w raże­
nie. Pani H oosevelt przyjęła w ia d o ­
m ość o zam achu spoKojnic, ośw iad  
czając, że jest to los prezydentów , któ  
rzy stają się  ofiaram i zam achów .

MIAMI, (Pat). Spraw ca zam achu  
na prezydenta R ooscrelta  Zangara o ś­
w iad czył w śledztw ie, żc kupii rew o l­
w er przed trzem a dniam i, z zam ia- 
r. ni zabicia H oio era, lecz dow iedzi 
w szy się  o pow rocie R ooscrella , p o­
stan ow ił na n iego dokonać zam achu.

MIAMI, (Pat). P olicja  cbicagoskn  
poleciła  aresztow ać 18 m ieszkańców  
Chicago, baw iących  obecnie w M iami. 
W zw iązku z zam achem  polieja zam ie  
i*za otoczyć kryjów ki gangsterów  w 
Chicago i dokonać w7 nich rewózji.

MIAMI. (Pat). B iu letyn  o zdrowóu 
burm istrza Czerniaka stw ierdza, że 
stan jest n iebezpieczny, ale jeszcze. | 
nic krytyczny. Kuła przebiła diafrag  
inę, naruszyła w ątrobę i u tk w iła  v 7 
kręgosłupie. Lekarze uw ażają, żc to 
tei w eneja chirurgiczna w obecnej 
eh w ili m ogłaby być n iebezpieczna.

MIAMI, (Pat). W edług ośw iadcza­
nia lekarzy, w7 stan ie zdrow ia b u rm i­
strza m iasta Chicago CzeYmaka nastą ­
p iła znaczna popra7.va, natom iast sta. 
zdrow ia pani Gili jest bardzo groźny. 
P ezcsluchiw any przez ptdieję spra - 
cr< zam achu Zangara ośw iadczył, że  
często odczuw a silne bole żąłądka i 
w ów czas pragnie pozbaw ić życia  pre 
zyd en łów . Jak stw ierdzają, Zangara  
po przebytej operacji żołądka ina 
w ielk a  b liznę. Jeden  z dzienn ikarze.

św iad ek  z a m a e h u .  op o w iad a ,  że p r e ­
zy d en t  Roosevell zachow a! się fea dzo 
dr.ytkiie, p rz e ra z i ł  sic jednak ,  d o w i 7- 
dz,iayyszy się o losie swyofe p rzy jac ió ł  
k tó rzy  p ad li  o f ia rą  z a m a c h u .

M fAMi. (Pat) Z zeznań Zangar” w ynika, 
iż przed 10 laty zam ierzał en  zabić króla 
w łosk iego. W ykonaniu tegc zam iaru prze-

szkodziły  lhrn.y, które nie pozw oliły  mu zbli 
żyć .się do królu.

Badany przez policji;. Zangara ośw iadczył 
'z jest nuturatizowanym  obyw atelem  am ery­
kańskim  i w yjaśnił, iż m a pre.tensję do rzą 
du. że jako  dziecko zam iast chodzić do szko  
ty m usiał c iężk o  pracować. Ze stów jego wi 
dać, iż nie z-naie on sob ie spraw y ze  znacze­
nia «w c-go czynu.

Otton-Frandszek Lutce
b. notarjusz W ileńsko-Trocki,  ostatnio zastępca Jana Buyki, nota- 

rjusza  przy Sądzie O krę go w ym  w W ilnie
po krótkich cferp ien iach  zm arł dnia 15-go lu teg o  1933 r. w w ieku lat 68 

Ek6portacja zw łok  na cm entarz ew angelicko-lu terań sk i nastąpi po na­
b o żeń stw ie  w m ieszk an iu  przy ul. C iasnej 3— dnia 17 lutego r. b . o g. 15.30, 
o Ciem zawiadam iaj a krewnych i znajom ych

Żona, córka, synow ie, synow e, zięć 6 wnukowie.

1
S EWDER XH !JC 7.

w łaściciel gimnazjum Kluczowe) I długoletni naucz, tegoż gtmnaz.
zm arł dnia 16-go lu tego  r. b.

O stracie n ieod ża łow an ego , d rogiego  kolegi pow iadam iają  
pogrążeni w g łęb ok im  żalu

Dyrektor i grono nauczycielskie

Rotyf :k*:j3! fianciwku-sow e Kibgo 
paktti c nieagresji.

In w y m ia n a  d o k u m e n tó w  r a ty f ik a c y j ­
n y c h  p rzez  am basad.>ra  F ra n c j i  w Mo 
skw re D e jean  i zastępcę  k o m isa rz a  lu 
dow ego  .spraw zag ran iczn y ch  KresUn 
skiego.

t ra ln eg o
M Q S K \\  A, (Pat). P re z y d ju m  Cen- 

K om ite tu  W y k on a w c z eg n 
ZSRR ra ty f ik o w a ło  p a k t  o n ieag res j i  
i k o n w e n c ję  k o n c y l ja c y jn ą  m iędzy  
F r a n c j ą  a Z8RR. Vv7 komisarjaciC" lu ­
d o w y m  s p ra w  zag ra n ic zn y c h  n as tąp :

Wowy u rz e c h  d o  z g r y z ie n ia .
GENEW TA, (Pa1). D elegat K o lum bji  

]>iv.y Lidze N auodów z a k o m u n ik o w a ł  
u rzęd o w o  sekretaTzow7i g e n e ra ln e m a  
Ligi, że f lo ty l la  k o lu m b i jsk a ,  p łynąca  
do  L etycji  oołom p rz y w ró c e n ia  suvo'- 
i tn n o ś c i  k o lu m b i jsk ie j  i^nsunięcia  ’19 * 
jaastn ików  p e ru w ia ń sk ic h  do  czego 
b> la fo rm a ln ie  u p o w a ż n io n a  p rzez

R adę  L ig7, zosta ła  z b o m b a rd o w a n a  
p rzez  sam o lo ty  p e ru w ia ń sk ie .  Przc?- 

» \ .odn iczący  R ad v  zażąda!  w e  c z w a r ­
tek w ieczo rem  te leg ra f iczn ie  od  rz ą d u  
i a f  uw iań sk ieg o  n a ty c h m ia s to w y c h  

v ja sn ie ń  celem  p rzed ło żen ia  ich  R a ­
dzie

Ustawa o sikcłath  akademickich.
WARSZAWA, (1'ati. Se jm o w a  k o m js ja  oś 

w ia tow a  ukończy ła  w dn iu  10 bm  d ruę .e  
Czytanie p ro jek tu  ustawy o szkołach a k a d e ­
mickich. Ogółem kom is ja  odbyła  10 posiedzeń 
W  dn iu  16 bm. posłowie opozycji  opuścili  s i 
3ę obrad ,  m o ty w u ją c  sw ój k r o k  łączeniem 
przez kom is je  w o b rad ach  dyskus ji  gruna.mi 
a r tykułów .

U chw alony  p ro jek l  zaw ie ra  szereg popr.t-

Ecfca expasć nr.in. Becka 
w Ber85n?e,

B11RL1N. (Pat). Mowa m inistra Becka wy 
warta w  kołach berlińskich silne  wrażenie. 
O bszerne streszczen ie w yw odów  m inistra o- 
gtuszu część niritiieekiej prasy popołudniow ej 
i szereg dzienników  pitrannyeh.

Między in n .n ii „Boonsen /tg ."  podaje n- 
ii.szi n ic  streszczen ie mifwy m inistra Becka. 
W  kom entarzu redukcyjnym  dziennik stara 
s ię  zbagatelizow ać przem ów ienie polsk iego  
m inistra, w ystępując z szeregiem  n ap ad li 
w yeh i krytycznych uw ag. W yraźnie w nirs 
m ak dziennikow i idą dążenia Polski do u 
trw alenia sw ej pozycji m ocarstw ow ej w En 
ropie. Go się  trezy ośw iadczenia  m inistra 
Becka, że n iem iecko polsk ie stosunki zależą  
praktycznie hardziej od Berlina, niż od W ar 
szaw y, dziennik zauważa „Czego życzy so 
bi* naród niem ierk i, w ie o  M n cały św7iaf, 
i w yraził to ponow nie w ostatnich dniach  
kanclerz; H itler w znanym  w yw iadzie. Życzy 
on sob ie  m ianow icie całkow itego zadośćnezy  
nienia N iem com  niespraw iedliw ości, pop eł­
n ionej na ich wsehoiiftnleh granicach i to w 
stu procentach, zadośćuczynienia pod h as­
łem „Od Gdańska do Kałowie".

„Turgti.sohe Rundschau'* tuczy przemów7’e 
nic m inistra B eska z. w ynikam i konferencji 
Malej Ententy w- G enewie, podkreślając, iż 
przem ów ienie to m ia io  w yraźne o irc prze­
ciw ko rów noupraw nieniu N iem iec.

S ł u s r n t e !
BEBEIN. (Pat). Organ m inistra S .Idtego  

„Stahlhelin" ogłasza dziś artykuł prograino 
w.v o dalszych eelnch niem ieck iej polityki za 
granicznej, w którym  m iędzy innem i czyta  
my:

Żadne uregulow anie traktatow e, żadnu o 
ferta w postaci kompeiLsaeji finansow ej lub 
terytorjąlncj nic zdołahi sk łon ić  P olsk i do 
w y ilanja jttOTytaciza, Górmeigo Ślijska ornz  
prow incyj w schodnich, posindającyeh tak 
ważne dla istn ienia N irm icc znaczenie. Nalc  
ży ostrzec przed w szelk iego rodzaju u top ia ­
m i, jakoby P olska zgadzała się  na odszkodo  
w an ie przez przyłączen ie L itw y lub r o sy j­
sk iej Ukrainy.

Barykady w warsztatach kolejowych w Bukareszcie.
Żądania robotników. — Krwawe starcie. — Zabici i rar.r*!. — Arfcsztcw&nie 200P osób.

P.rzypom.'!n,amy rozw ój  w ypadków  
Przed k d k u  dn iam i wyda,no w- R u m u n ji  
twk;te i.sinier.ia o rga j i izaey j  komuaiislycz 
nyc.h. Wiczoraj depesze  p rzyn ios ły  w 'a-  
domo.śe o s t ra jk u  ro b o tn ik ó w  koTęjowyrh

(Red.)

Bf K A RESZT, (Pat). W  ciągu n o­
cy vIr;?iJi silący robotnicy, zabary kado 
w ani w  w arsztatach kolejow ych  w Bu 
kareszeie dali k ilkadziesiąt strzało  
rew olw erow ych  do policji, przyezcm  
k ;3?«i policjantów  odsiiosło rany, a jo 
den zosta ł zabity. ZgNfinadzonc na 
o ii'j s i! i  (»f-tlzi:.ły w ojsko w e nic inter- 
wamjowaly jednak yv dążeniu  do u n i­
kn ięcia  w iększego k rw aw ego starcia. 
O godz. (5 rano, lak było  zapow iedzia­
ło w ezw ano trzykrotnie robotników

do opuszczen ia  w arsztatów . R obotni­
cy jednak znowTti odpow iedzieli strza­
łam i. W ówczsis oddziały w ojsk ow e dn 
ły p atę  salw , poezem  robotnicy pod 
dali się  i opuścili w arsztaty. Z pośród  
robotników7 jest 3 zab itych i 22 ran 
liyclł. W e w szysikteb  fabrykach sto­
licy  robotn icy pracują norm alnie.

BI K \R E SZ T , (Pat). K om unikat 
Ufzcdowy głosi, żc strajkuiący robot­
n icy  warsztatów7 kolejow ych  w B uka­
reszcie dom agali się zn iesien ia  stanu  
ob lężen ia , uznąrna organizacyj k i 
inttn isty.cznyeh i ttl w o o e isfa  rad ro­
botniczych w7 w arsztatach Pom im o  
kilkakrotnych  prób uspokojen ia  ich  
robotnicy7, podżegani przez prow ok i-

Delegaci rząfJu kom isarycznego
w Radzie Państwa R/eszy.

BF1U.1N. (Pat), W śró d  w iidk ieg)  
/:?i.i;7(e resow ania  zi-brula się w d n iu  to  
bm. R ada P a ń s tw a  Rżeszy n a  n a r a d , ,  
w k tó rych  po raz  p ie rw szy  P ru sy  re- 
jn o z e n to w a n e  by ły  p rzez  <b'legatów 
rządu  koinisaryczaiego. Delegaci p a r  
lu m e n ta rn e g o  g ab in e tu  B ra u n a  nie 
p rzybyli.

P rzedstaw ic ie ]  B aw ar j i  odczy ta ł  
na w stęp ie  d ek la rac ję , '  p ro te s tu ją c ą  
pizertw-ko udz ia łow i k o m isa rz a  w  o- 
b radac ii  R adv  P a ń s tw a ,  ja k o  n ie z g o ­
d n e m u  z u s t ro je m  Rzeszy. Rezoluaja

jtodkreś la  n iezależność  przedstawicii*! 
s iw a  k ra jó w  od wtadz cen 11 n lnyeh 
Rzeszy. R ząd  b a w a r s k i  p ro te s tu je  / 
a iac isk iem  p rz e c iw k o  m ie sz a n iu  sią 
r / ą i u  Rzeszy do su ra w  w ew nętrzny  ch 
P rus.

R ada 39 g łosam i p rzec iw ko  28, r* 
wniosek  k ra ió w  połudn iow e ch, p rz  y 
jęła do w iadom ośc i  fak l  de legow ania  
przez komisary-czny rząd  p rzedsiaw i-  
c.ieli P ru s  do Rady, o d ra c z a jąc  swoją 
decyzję  do ro zs trzygn ięc iu  sp o ru  prz  z 
T ry b u n a ł  Rzeszy

lo tó w , zabarykadow ali się  w  w arszta­
tach, staw iając zaciek ły  opór żanda? 
nierjf. Jednocześn ie prow okatorzy sta 
rali s ię  My w o ł g  rozruchy na ulicacn  
m iasta  i sk łonić tluoi do zaatakow a­
nia w ojskow y cli.

VY nocy oddziały wTrjskowc ogra­
n iczy ły  się do p ilnow aniu w arsztatów  
i n ic odpo7.viadaly na strzały, naw ci 
gdy jeden z sierżantów został zabity, 
a kilku żołn ierzy odniosło  rany od kul 
rew olw erow ych . Zgodnie z w ydanem  
w przeddzień zarządzeniem  w ezw ano  
o godzin ie 6 rano robotników  do o p 7i- 
szczenia  w arsztatów . Robotnicy od po 
w iedzieli, żc będą strzelali do tych, 
klórzy spróbują ich ewakuow ać i roz­
poczęli ogień . O ddział woeska przez 
klika m inut n ie odpow iadał nu ataki 
roboE iików . ostatecznie jednak w y ­
dano rozkaz dania ognia. Po k ilku  sal 
w ach, oddanych przez w ojsko, robot­
n icy  przesiali strzelać, prsłwuopodob- 
nie po wyezn^rpaniu nabojów . W ó  
czas żotnierze jm sunęli się naprzód i 
p oczęli ew akuow ać robotników .

O koło 2 lystęcy  robotników , w tej 
liczbie w ielu  cudzoziem ców , zostało  
zatrzym anych dla przeprow rdzenia  
śledztw a.

W edług ostatecznych  danych, po  
sUmnie policji i w ojska  jest 12 ran 
liycb i jeden zabity, po stronie ro b o t­
n ików  —  3 zabitych, 16 ciężko ran 
nyc.li i w iciu  lżej rannych.

 oOo— —

"■ek. N a jważniejsza  zm iana  w- s tosunku  do 
p ro jek tu  rządowego  polega n a  p rze re d ag o w a ­
niu arl.  3 m ów jącego  o tworzeniu i zw ijan iu  
wydziałów- i k a le d r  w sensie, u t ru d n ia jąc y m  
p ode jm ow an ie  tych decyzyj pizez- ministra .  
P cz a tem  usunię to  przepis o możliwość] zat­
wierdzenia  !. zw. re k to ra  mniejszości.  Zmie­
nił ny  też został  przenis,  odnoszący się do kn 
m ;sy j  dyscyplina rnych .  Komisje  te m a ją  być 
pow ołane  przez Senat i za tw ierdzone  przez 
m inislra .  Na skutek  osta tn ich  w ydarzeń  na 
uniwersy te tach ,  w k tó rych  znieważono  i p> 
bito  n iek tó rych  profesorów, n . in js te r  i
O P  przedstawił  poprawki., k la re  d a ją  m o ż ­
ność w w y n a d k n  nrzewinicn  o cimrakter-.e  
z leorowym , k tó rym  towarzyszą  ozyny p r z e c w  
wolności nauczan ia  lub studjów. ali>o w w y­
p adku  czynnych  w ys tąp ień  przec iw ko p ro fe ­
sorom  lub w ładzom  akadem ickim , powołać 
spec ja lną  komisji ; dyscyp l ina rną .

Kronika telegraficzna,
—  N aiśc ia  n a  łoka l  k o n su la tu  RzpTtej 

P o lsk ie j  w P a ry ż u  d o k o n a ła  w drou 16 bm. 
p rz ed  po łu d n iem  g ru p a  k o m u n is tó w  po lsk ich  
j f rancusk ich ,  p rz ed o s taw szy  się do  lokalu  
j a k o  de legac ja  bez ro b o tn y ch .  Napastn icy ,  u- 
z b ro jen i  v. p a lk i  gum ow e  j że lazne kije) j>o- 
blli k j lku  u rzęd n ik ó w .

— P /y ra z y  żalu  z  pow odu  incyden tu ,  k to  
ry m ia ł  m ie jsce  w kojisu.lacie g e n e ra ln y m  
Rzeczypospoli tej  w P a ry ż u  z ło ż y ł 'w  A m b a sa ­
dzie  R z p f te j  z as tępca  szefa  prćztokólu dyplo  
m atyezrw go iB aw A er w im ien iu  miimbfcca

".spr. zagr.  Patfl Boncoura.
—  Szereg prezydentów  policji  i w yższych  

u rz ęd n ik ó w  zag łęb ia  R u h rv  zostało  zwoinio 
ny-r-Ł. V\'iszyiscy zwolnie iu n a leżą  do  ipar t j  
c m itrow ej i socjal is tycznej .  Dotychczas zwoi 
nieuO 7 p rezy d en tó w  pcdicji.

—  O tw arc ie  I K enye .eo  K ołchozów w Atn- 
sk wi*' nas tąp i ło  w c zo ra j  w obecności  15 de- 
gstów- Na kongres  p rzybyli  Stalin, Kalinin, 
Mol-utow, Kaganow icz  i W Troszyłow .

— .‘urt\lei- ja pai'agwaj.<ka i-ozproszyla woj 
«ka  boliw ijskie ,  zada jąc  im ciężkie stxatv.

—  UrtfCJtystośe ló - lee ia  R a rad ezy  o h d i e -  
il/iMia bydf! we Lwowie b a rd zo  uroczyście.

— i Senat w Y\ awzyugtonie p rz y ją ł  rezo 
ilucję. wvpow Jadającą  się  za zniesieniem  pro  
fnbieji .

—• K(>mtet zbaw ien ia  gosp idiu-ezego w
Paryżu  zorgan izow ał w czw artek  po po łudniu  

n a  znak p ro tes tu  p rzec iw ko  f inansow ym  pro 
jek tom  r z ą d u  s t r a jk  k u p c ó w  Na p ro w in c ji  
kupcy  rów nież  p rzystąp i l i  do s t ra jk u .

P rezy d en tem  m ia s ta  Krakowa w v b ra  
no dr. Mieczysława iKaplickiego, pułków n ika  
rezerwy, prezesa  O kręgow ego  Z arządu  Zwiąż 
ku Strzeleckiego oraz  prezesa Grupy Kegju- 
na ine j  i>oslów i Sena to rów  BBWR wojeworz- 
h  a krak-owekiego.
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Uniform państwowy 
„na wyrost".

( Z  o d c z y t u  p m f .  B i r ż y s z k i  p r z e z  r a d ) u ) .

W  rai. 16 Iu iego  19.43 r  u p ły w a  
15 lat od chw ili  og łoszen ia  n iepodh  
głości Pulistw a Litewskiego.

P o n iew aż  jak  w iadom o  n iep o d le ­
głość LHwy p ro k la m o w a n a  /.o ń u i i  
p rzez  T a ry b ę  l i tew ską  w W ilnie , P a ­
d a  K ow ieńsk ie  w ra m a c h  „K om u 
iii ka łu  2w . W yzw olen ia  W i ln a 11 n a ­
da ło  dn  14 lutego 19.33 r. („W ilb i1 t 
odczyt p rezesa  tego  z w ią z k u  pro.. 
M ichała  B irżiszki, pośw ięcony  dział 4 
nośc i  T a ry h v  W ileńsk ie j .

O dczy t  ten  p ro f .  Birż y.s/ka przez,na 
ez.ył w idocznie  sp ec ja ln ie  d la  P o la ­
k ó w  i Polsk i,  gdyż w ygłosił  go w  jeży 
kn  po lsk im .

P o s łu c h a j im  więc jak iem i słowy 
p ro f .  B irż iszka  —  za .służon, działacz 
i p rezes  ..Zvv. W yzw. W i łn a “ p rz e m a  
wia d o  P o lak ó w :

..P o w sta je  py tan ie^ ośw iadczy ł u. 
ni p ro f .  B irżiszka, d laczego n ie p o d le ­
głość L itw y p r o k la m o w a n ą  zosta ła ,  
n ie  gdz ie indz ie j ,  lecz w łaśn ie  w W ił 
n ie ?

Może io p rz y p a d e k ,  że 'l a ry b a  ze ­
b ra ła  się al u  r a t  w W iln ie?

Od ch w il i  j e d n a k  W ie lk iego  Sejm u 
W ileńsk iego  w  r. 1905-tym aż do  cza 
su „ T a r y b ^ "  ta „ l i tew ska  w ileńskość  ‘ 
u s taw iczn ie  się p ow ta rza .

F a k tó w  św iad czący ch  o l i tew skoś- 
C\ W lina  n ie  b ra k .

P rzed  s tu  la ty  f i la rec i  l i tew scy  '■ 
WiRiie. p r a g n ą c  po d k re ś l ić  swe u czu ­
cia u łożyli h u n n  żem aciu  szlove“ 
(Miotła Z m udzka)

Robotnic} w ileńscy  da li  swojego 
c z a su  o d p ra w ę  p a r t j o m  polsk im , d o ­
m a g a jąc  się s tw o rzen ia  l i tew sk ie j  ijmr 
lii d e m o k ra ty c z n e j .

Po lacy , zd an iem  p ro f .  Birii-szf;. 
v  cale n ie s łu szn ie  za rz u c a ją  T a ry b O  
M ileńsk ic j,  że jakoby  n ie  ch c ia ła  ona 
do jść  do p o ro zu m ien ia  z P o la k a m i  
w ileńsk im i.

By w tein się u p e w n ić  w y s ta rczy  
p rzypom nieć , „ m e m o r ja ł  44-ch11 p o d ­
pisany' t a k ż e  p rzez  N aru to w icza ,  k!ć>- 
r \  to m e m o r j a ł  w po jęciu  prof. Biz 
ż , :ziki jest z iszczeniem  n ie z ro z u m ia ­
ły c h 's łó w  w ieszcza: „a imię jego c / t e r  
dzieśc i i c z te r y 11.

P ro f .  B irż iszka  zapew nia  w  d a l ­
szym  c iągu  iż T a  ryb  a m a ją c  n a  cela 
u tw oi zenie r z ą d u  l i tew sk iego , w  sk ład  
k tó re g o  w eszliby  ta k ż e  i Polacy, 
p ro w ad z i ła  p e r t r a k ta c je  z K rzy żan ó w  
skini,  A b ram o w iczem  i innym  i P o la ­
k a m i  i z a p y tu ję  k to  ponosi winę za to 
że p o ro z m n ie n ie  n ie  doszło  do s k u t ­
k u ?

P rzech o d ząc  w  d a lszy m  ciągu do  
p ro g ra m o w e j  części sw ego  odczy tu  
p ro f .  B irż iszka  o św iadcza .

, 0  ile u n i fo rm  p a ń s tw o w y  dzisi. j 
szej L i tw y  jes t  t ro c h ę  za  obszerny , n a  
leży to w y t łu m a c z y ć  tern, iż jest on 
o b ra c h o w a n y  „ n a  w y ro s t11, ja k o  że 
m a  on  pom ieśc ić  n ie ty lk o  ziem ie K i - 

, w ieńską , lecz tak że  W ileńską  i S u ­
w a l s k ą 11.

Nie w ie rz m y  —  k o n ty n u u je  p re le ­
gen t  -  k r a k a n io m ,  ja k o b y  m ia ły  z 
n a s  (Litwie) za jść  ja k ie ś  z m ia n y

W a rsz a w a ,  k tó r a  za rzuca  L itw ie  
o r jo n ta c ję  n iem ieck ą ,  m oże być  s p o ­
k o jn a ,  gdyż  L itw a  m a  n a  o k u  z a ró w ­
n o  Berlin  ja k  i W arszaw ę.

N a tu ra ln ie  ko ń czy  prof. B.ir- 
z iszka  i w ś ró d  L ifw in ó w  są p e w n n 
odskok!  po li tyczne  ludzi b i ją c y c h  na  
< rcg in a ln o ść ,  je d n a k  W iln o  z a w s c : 
pozo s tan ie  d la  L i tw y  s to licą , a n a c z d  
n y m  ce lem  L itw in ó w  by ło  i będzie  
„N iepod leg ła  I-i twa ze s to l icą  w  W il­
n ie 11.

A więc s ta r a  p io sen k a .

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE W SEJMIE
WARSZAWA, (Pal).  Sejm p rzvsląp il  na  

czw ar tkow em  posiedzeniu  do ro z p ra w  nad 
rząd o w y m  pro jek tem  ustawy o ubezpieczeniu 
spelecznem.

-Sprawozdawca dr. GOSIEWSKI (RBWRi 
o m aw ia  h js to r ję  pow slan ia  tej  ustawy Refe­
rent zw raca  uwagę,  że p ra w o  ubezpieczenio 
we do tychczas nie było jednolite , że różnoU 
tość sy s tem ó w  o rg a n iz ac y jn y ch  dotprowadzilli 
do n ie rów nom iernośc i  obciążeń, a nje-raz p o ­
w odow ała  u t ra tę  p ra w a  ubezpieczeniowego. 
Zbliżenie ubezpieczonych i p raco d aw có w  do 
instytucji  pozwoli zm nie jszyć  czas, p o trzeb ­
ny do załatwienia  fo rm alnośc i  i przez lo od ­
p adn ie  zarzut  b iu ro k ra ty zm u ,  który depopu- 
laryzował sam ą  ideę w społeczeństwie. W i d  
ką zdobyczą  w ars tw  p racu  iących jest  w p ro ­
wadzenie  ubezpieczenia  em ery ta lnego  ro b s l-  
n ik ó w  w calem  państwie.  Sealenip insty tucyj  
ubezpieczeniowymi jest zadan iem  pierwszo 
rzędnej  wagi. Co się tyczy zasad p ro jek tu ,  lo 
do  g łównych  na leży zasada  u sp raw n jen ia  go­
sp o d a rk i  f inansow ej  i rów now ag i  insty tucyj  
ubezpieczeniowych, aż tarę je uniezależnia  od 
f lu k tu a cy j  gospodarczych .  D rugą  zasadą  jest 
elastyczność przepisów, k tó ra  da  m ożność  ,/y 
k o n y w u ją cy m  w prow adzen ja  w życie ubez­
pieczeń z pom inięciem  trudności,  jak ie  p o w o ­
d u ją  sz tywne przepisy. P rzechodząc  do r.ha- 
r ak le ry s ty k i  zmian, zap ro p o n o w a n y c h  przez 
większość kom is ji ,  re ferent  wskazuje ,  że roz ­
szerzono znacznie  zasadę  powszecbrności  u- 
bezpieczeń, że rozszerzono obowiązek  ubez­
pieczeń em ery ta ln y ch  na p raco w n ik ó w  rol­
nych. Poza obowiązk iem  ubezpieczenia  z n ii -  
d u ją  się tylko jeszcze p racow nicy  rolni v gn- ,j 
s p o d a rs tw ach  poniżej  Oba w wojewód/.I- 
w acb  centra lnych,  wschodnich  i p o łudn io ­
wych.

Mówca obszernie  onuiw ja  sp raw y  Kas 
Chorych.

W. da lszym  ciągu wywodzi, że oheciij  p ro  
jckt  scala całkowicie ubezpieczenia od w y p a d ­
ków  i chorób  zawodow ych,  w prow adzając  
n o w y  dział  ubezpieczenia.

W  tej  dzjedzinie 4;omisja  zmieniła w yso­
kość św iad czeń  ubezpieczen ia  emerylilnego 
przez podnies ienie  kw oty  zasadniczej dęf Ho 
proc. przeelętne.go zarobku, przez cd ren ta  i 
pochodne  uległy znacznej zwyżce. Dożycie do 
p i ln e j  re n ty  slarczęj n as tępu je  po uluończerńu 
Im go roku  życia, a dla g ó rn ików  -  GO-go 
Dla inw alidów  pracy, k ló rzy  d o tąd  m e m o ­
gli m ieć  zaopa trzen ia  usta lono  spec ja lne  za ­
o pa trzen ie  w  w ysokośc i  15—20 złotych mi-- 
stycznie. bw jadczen ia  em ery ta lne  przewidzi i- 
ne w tej  ustawie, są u  p o ró w n a n iu  dó św iad ­
czeń w in nych  k r a ja c h  naogói  n iegorsze .  W 
związku z ubez.pieczemem em ery ta lnem  ogól 
nfnr  uległy l ikw idac ji  ubezoieczenia e m e r - la l  
ne  przy  zak ładach  p racy  i m ałopolsk ie  Kasy 
Brackie. Szanow ana  jest n iem niej  zasada  res- 
pek tow an ią  p ra w  nabytych .

O m aw ia jąc  sp raw ę  ubezpieczenia e m e n  
lalnego p raco w n ik ó w  rolnych,  re fe ren t  pis.  
Gosiewski zaznacza ,  że wobec obciążenia  p ra  
codaw ców  obow iązk iem  udzielania  po m o ry  
leczniczej, p racow nicy  rolni odniosą  korzySe 
przez usta lenie  zasady  ubezpieczenia ich na 
w y p a d ek  in w a l id z tw a  i s ta rośc i.

PRZEMÓW IENIE MIN1S.TRA HUBICKIEGO
W  dyskus j i  z ab ra ł  głos m in .  P ra c y  i On. 

Społecznej  H ubicki:
M inister om aw iał przedew szystbiem  w a­

runki ogólne, w jakich znajdują s ię  ubezpic 
ezen ia  sp ołeczn e w  Polsce. Z obecnej sytn  
acji gospodarczej kraju w yn ika poutulał za­
sad n iczy , że reform a ubezpieczeń społecznych

n ie  m oże być obecnie połączona ze  zw ięk ­
szeniem  obciążen ia  warsztatów' pracy, ani 
w pływ ać na zdolności w ytw órcze i koi kureń  
oyjne naszego  organizm u gospodarczego. Nie  
uw zględnien ie tego postulatu utrudniałoby  
zw alczanie kryzysu, a w ięe i bezrobocia. U- 
b zp h czen ie  na wypadek choroby jest w  
trudnej sy łnaeji. Przy dysproporcji m iędzy 
w pływ am i a w ydatkam i Kas Chorych utrzy 
m anie rów now agi budżetow ej jest zaw odne. 
K onieczna w iec stała lię ustaw ow a ręorgaiii 
zacja.

D ochód a-połeczny w P olsce w  porów ­
naniu ź  lunem i krajam i jest w yjątkow o  
niski. P ew i.e potrzeby społeczne m uszą  
być zaspakajane bez względu na waran- 
ki. N ie posiadam y doiąd ubezpieczenia  
sp ołecznego na wypadek inw alidztw a i s ta ­
rości. P rojekt uzupełnia tę lukę. Z naczenie  
ubezpieczeń polega na tem, i e  łagodzą one  
ostrość walki k lasow ej i w ytw arzają w war 
-słwaeb i klasach poczucie łączności z  Inte­
resem  ogólnym  państw a i narodu. N aw lązu  
jąc do ubezpieczenia chorobow ego, m inister

zaznaczył, że P olska n ie  m oże so o ie  p ozw o ­
lić  na łuksus poniadania najlepszego w  E u­
ropie ubezpieczenia tego rodzaju i d latego  
projekt przew iduje zm niejszenie sk ladk na 
ubezpieczen ie chorobow e z  jednoezesnem  o- 
graniczeiiiem  szeregu św iadczeń. W prowadza  
pozai-m m inim alne dopłaty za porady leknr 
sk ie  i teki. D zięki temu nieznacznem u usz 
czupteniu upraw nień na tym odcinku m ożli 
we się  sta ło  w prow adzenie ubezpieczen ia na 
wypadek inw alidztw a i starości. W niesiony  
projekt ustaw y ujednostajnienia ustuwodaw  
stw a w  zakresie ubezpieczeń społecznych  na 
terenie całej Polski z w yjątk iem  Górnego 
Śląska.

N ie wyduje mi się  —  m ów i m inister —  
by krytyka opozycji zaw ierała choć Urzię do 
brej woli. Każda krytyka, jeżeli m a być rze 
czew a, m usi zaw ierać pew ne m inim um  dob 
rej w gli w stosunku do sam ego zagadnienia. 
Przystępow anie do n iego /, inarim uin złej 
w oli wyglądu Hardziej na dem agogję, niż na 
argum enty.

Dyskusję przeiwąna o godz. 20.50.

Ot i kłopot.

Wojewoda Jajzcz-cłt w Wilnie.
P O W IT A N IE  NA D W O R C U .

W' czw nrfek ,  d n ia  16 lun -o godz. 
7 50 ra n o  w a rsz a w sk im  -pociągiem po 
śpieszmym p rzy b y ł  d-o W iln a  w ojow i 
da w ileńsk i  p. W ła d y s ła w  Jaszczołt .  
Na p e ro n ie  p o w ita l i  w ys iad a jąceg o  z 
w a g o n u  p. w o je w o d ę  w icew o jew o d a  
M. Ja n k o w sk i ,  p ro z y d e n l  nr. W iln a  
d r  Malesz-ew-ski, n a c z e ln ik  w yd z ia łu  
Rruniow.s<ki, -prezes O. U. Z. łojozyli­
ski, s ta ro s to w ie  K ow alsk i  i T ram eco -  
u r t ,  prezes  S y n d v k a tq  INziennika-rzY 
W ileń sk ich ,  k ier .  Oddz. P. A. T. S z y ­
d łow sk i,  in sp e k to ro w ie  K o nopko  i 
Izydorczyk , r e p re z e n ta n t  P y re k c j i  t y. 
K P. i inni.

Z d w o rc a  o d je c h a ł  w o jew o d a  J i -  
szcz.ołt w  to w arzy s tw ie  w ic e w o je w o a \  
do  P a łacu ,  gdz ie  n a  k o n fe re n c j i  w i ­
cew o jew oda  J a n k o w s k i  z re fe ro w a ł  p. 
w ojew odz ie  s tan  b ieżący ch  -spraw w - 
jew ódzfw a.

W  W O J E W Ó D Z T W IE .

O godz. l l  p. w o jew o d a  JaszczoTt 
p r z y b i ł  do g m ach u  U rzędu  W ojewó- 
d z kiego. W  w ie lk ie j  sa l i  k o n f e r e n c y j ­
n e j  p. w icew o jew o d a  im ien iem  wda 
snem  i z g ro m a d z o n y c h  tam  in g rem io  
p ra c o w n ik ó w  w o jew ó d zk ich  p o w ita ł  
p. w o jew o d ę  ja k o  szefa, -składając j e ­
d n o cześn ie  n a  jego ręce  z a p e w n ie n ie '  
o u s n n e j  i s u m ie n n e j  p ra c y  całego per  
sonelii  u rzędn iczego , k tó ry m  będz e 
o d tą d  k ię rpw ał.  P rz e m o w ę  sw ą zakoń  
czy ł p  wici w o jew oda  ży czen iam i p o ­
m y śln o śc i  w1 p ra c a c h ,  w k tó ry c h  pod 
łeg ły^p . w ojew odz ie  p e rso n e l  w sp ó ł­
działać. będzie  z jak  n a jw ię k s z ą  goiT-

Na wycieczce nareirrskief w Tatrach.

Na zd jęciu  tnaszem w id z im y  prze-p-ęk- 
n y  p e jzaż  z im ow y w T a t r a c h .  Na f roncie  w i ­

dać p a r ę  n a rc ia rz y ,  u d a jący c t i  sie n a  wyciecz
U .

w ością .  z w szys tk ich  rsil sw ych  i p o d ­
ług na j lep sze j  w iedzy .f

P. w o jew oda  Jas-zczołt w  -od po 
wie-dzi /sw e j  zaznaczył, iż uw aża  tak  
m iłe  p o w ita n ie  za złożenie d e k la ra c j i  
o  lo ja ln e j  i w y d a tn e j  p ra c y  d la  d o b ra  
w o jew ó d z tw a  i P ań s tw a ,  P rz y b y w a  z, 
te re n u ,  k tó ry  m o ż n h  n a z w a ć  f ro n te m  
g o spodarczym , a na  k tó ry m  «zalejąi.v 
k ryzys  św ia to w y  p rz e ja w i ł  się w s p o ­
sób w y ją tk o w o  do tk l iw y .  P rz y b y w a  
n a  t e r e n  o  c h a ra k te rz e  o d m ie n n y m ,  
n a je ż o n y  in n e m i zag ad n ien iam i ,  k t ó ­
ry m  :,pnT.stać bladzie W s ia n ie  w  w  a 
ru n k a c h  w y tężone j  p r a c y  całego zes­
po łu  p o w ie rzonego  m n  urzędu . P rz  - 
.silenie gospodarcze  —  po d k re ś l i ł  p. 
w ojew oda  —  d o tk n ę ło  rów nież  i wo- 
jew ódzJw o w ileńsk ie ,  p o w o d u ją c  isku 
tki uc iąż liw e dla ludności.  W obec  te 
go o d w o łu je  isię .p. w o jew o d a  do w s /y  
s lk ic h  wspólipracowmików, ażeliy w 
w y k o n a n in  s w i c h  czynnośc i  liczyli 
isię z p o s tu la ta m i  <iawania op iek i  i po 
m ocy  ludnośc i  p r z y  z a ła tw ien iu  p o ­
szczególnych  s p r a w  aby k a ż d y  p r a c o ­
w n ik  p a ń s tw o w y  ibvł u w a ż a n y  za na 
lu ra ln eg o  o p ie k u n a  i d o ra d c ę  lu d n o ­
ści.

Chociaż po  r a z  p ierw szy spo tyka  
s i t  z ty m  zespo łem  u rz ę d n ik ó w , z opi 
u  ii j e d n a k ,  j a k ą  m a  o  n ich  od sw ych  
p o p rz e d n ik ó w ,  m oże  w nioskow ać,-  iz 
w  p r a c a c h  sw y c h  zespó l u rzęd n iczy  
iść będzie  w  da lszy m  c iągu  w k i e r u n ­
k u  łych  w sk azań .

O ile chodz i  o m e to d ę  w spó łp racy ,  
s to so w an e j  pTzeze m n ie — rzek ł  p. wo 
iewoda —  streszcza  się ona  w  je d n y m  
w y ra z ie :  zau fan ie .  O św iad czam  że z 
g ó r w o b d a r z a m  m y c h  w s p ó łp ra c o w n i­
k ó w  zau fan iem  i liczę, że z au fan ie  la  
■nie b ędz ie  n ie o p a t rz n ie  z łam an e .  Po 
zn a l iśm y  się -— zak o ń czy ł  p. w o je w o ­
da — obecn ie  p ó jd z ie m y  d o  p ra c y .

 oOo-------

GIEŁDA WARSZAWSKA.
WtARSZAW/A. (Pat) Londyn 30,67— 30,65 

Nowy Y ork 8,918 —  8,938; P a ry ż  34.95 — 
35,04; .Szwujoarju 172,25 —  172,68; Berlin  w 
ob ro tach  .pryw. 212.20.

Dolar p ry w a tn y  8,921 Ruibet ^74.

NOTOWANIA GIEŁDY ZBOŻOYyT) - TO W  A
R O W E J  1 LM ARSKIE .f  W  WSI NIE

w dniu 16 bm . Za 100 kg. franco wagon  
W ilno

Żyto 663 gr./ l  —  20.00 —  20.50; Pszeiec.a 
688 gr/1 —  31.00, Mąka ży tn ia  d-o 5’5 p roc .  - 
C l ,50 —- 32.00 tyhąkn pszenna  0000 A. l u k ­
susów *  —  52.50; O tręby  pszenuć  —  10.75; 
T en d e n c ja  m ocna.

Len za lonnę loco  stacja  załadow ania.
, L en  t rze p an y  w o łażyńsk i  Rasis I. s k a !a 

316,50 zł 1212 — 1234;Lł-ii t r z e p an y  d r n j s k ’
Basits I. sk a ta  216.50 —  1017: Len t rzepany  
'(rabski Basis I. ska la  216.50 —  1277.

M akary  Portm c/.enko byt n o to rycznym  
bezrobotnym , alo p i jak iem  także."1 Jedno, ! i 
znaczy p i jnń-tw o,  d o prow adzj lo  p o d o b n o  do 
drugie, to znuozy do  bezrobociu, ale on 
Iwioidził że nuodwró!;  dlatego zaczął pfć, że 
nie m ia t  nic lepszego do roboty przez baty  
b e ży  dzień.

Ale k to  nic nic ma. tern jeszcze ińoży zn.i- 
It-żć litościwego k o m p an a ,  k tó ry  zaprosj  na 
kiąii.szck. n a tom ias t  t rudn ie j  o b a rd y ic^  :;o- 
belne zaopatrzenie  żo łądka  Zjudi byt magi 
s lrackie  chleby ka r to f le  t rochę przehandlo-  
wat na coś smaczniejszego, t rochę skUis i- 
m ow a ł  i znów był g łodny  i zziębnięty W ła ś ­
nie  m róz  pocisnął,  (io tu robić? Spolyka  znnt4  
jom ka  Szym onka l iundnila  !s.t()ry idzie z l i ­
ną Hakże niewi-sołą.

. .Juk sję ma, cóż id / i laki opuszczony, tfu -

Przyjęcie ustawy samorzą­
dowej

MjARSZAWA, (Pat). Na p len u m  
Se jm u  p rzy ję to  w czo ra j  w d ru g iem  
czy tan iu  jio dłng-otim a łe j  d y sk u s j '  
szczegółow ej u s taw ę  sa m o rząd o w ą . 
W szy s tk ie  zgłoszone p o p ra w k i  uch i.- 
cono, z wyjątkie-ni 2 p o p ra w e k  rządu  
w ych . W  «-irqwie d y skus ji  rp o /v q j ,!  kil 
kakrot-nie d o m ag a ła  się głisf iw .iu ia  
im iennego  n a d  zgło-szonemi przez n ią  
p o p ra w k a m i ,  ch cąc  -przez tó p r z e d ł u ­
żyć i ta k  d łu g o trw a łe  o b rady .  Gdy p o ­
se ł  Ara'.szkiewić2 (PPS) o z n a jm i ł  że 
żąda  iiniciuiegp g łosow an ia  nad  sw o ­
ją  p o p ra w k ą ,  matrszałek .Świtulski 
w n io sk u  tego nie  p o d d a ł  pod  g łosew a 
nie , zaznacza jąc ,  ze w y ra ź n y m  celem  
w n io sk u  jest  h a m o w a n ie  ob rad .  W ó ­
wczas n a  ła w a c h  opozycji  w ybuch ła  
w-r/.awa, i posłow ie  z K lubu  N a ro d o ­
wego, PPS , Ch. I). i Sfr. L udow ego  o- 
p u ic i l i  sa lę  obrad , n ie  b i o r ą  eu-dKahi 
w g ło so w an iu  n a d  ustliwą. P o s ied ze­
nie  zakończy ło  się o godzin ie  2 m in 
15 w r ,o c \ .

Powrót P^ul-Buncoura.
PARYŻ, (Palt). W  d n iu  16 bm . r a ­

no  m in is te r  P au l  B o n c o u r  p rzy b y ł  do 
P a ry ż a  z Genewy.

 o O o-

YIADli 10ŚCIZ KOWN/t
„LETUW OS ŻINIOS“ O NIEBEZPIECZEŃ­
STW IE NACJONALIZMU NIEMIECKIEGO  

DLA KRAJÓW NADBAŁTYCKICH.
O rgan  lu dow ców  -pisze w zwią-zku z uka  

zan iem  się  b ro sz u ry  bi-llerowt-ów p, t. ,,Mem 
4vampf“ co na-slępuje:

' N i-  4 '  z 14 lutego 1933 r. A r tyku ł  p. t. 
. .Niebezpiec-zeńslwa n ac jo n a l izm u  n iem iec ­
kiego dla p a ń s tw  ba łtyok teh“ . Sireszftceine.

K ra je  nadbał tyck ie ,  s to su n k o w o  rzadtt-j 
z a lu d n io n e  s ta n o w ią  .łakomy kąsek  d.-!a na.: 
jo n a t i s tó w  . .nicmieckicli,  zw-laszcza, że pod 
w zględem  po l i tycznym  n ic  sĄ^scesnento-wan.-. 
Pierw,szym k ro k iem  w  d rodze  n a  wsclio-i 
jes-t dla Ntlirnców ś | i r a w a  k o ry ta rz a  p o m o c  
..kiego. H i t le r  w  Sposób  w yraźny  i katego- 
ryc-z.ąy- o.św-iadczył, że N iemcy ż ąd a ją  zw ro tu  
k o ry ta rz a  pom orsk iego ,  da jącego  Polisce w y j ­
cie na  morze.

, L itw in i  zda ją  sob ie  sp ra w ę  co oznacza  
o d e b ran ie  k o ry ta rz a  pom orsk iego .  S tawiało  
by ono L itwę w s to su n k u  do Niemiec w jed 
-mikowej sy tu ac j i  z Po lską  ze względu m ia ­
nowic ie  -na K ła jpedę.  S p ra w a  Kłaj-pedy j e s t  
kWes-l-ją is tn ie n ia  L itwy.  Pod  iym  względem 
m d ita ry zm  i nac jonal izm  niem iecki  s tanow ią  
na jw iększe  i n a jhezpoś redu ie jsze  dla Litwy 
i ii elb e z p> i e c z-e ńs t w o-.

K ra je  n ad b a ł ty ck ie  już  doznały  pierw sze  
go -eio-su w postaci  podw yższen ia  o 100 proc  
ceł im p o r to w y c h  n a  m asło ,  mięso i bydło.  
Tc jeszcze n i e  ws-zystko. Nacjonaliśc i  n ie ­
mieccy us i łu ją  -postawić s topę  na Małej Ići- 
w-ie. J a k  siyehnć, ipewna wybi-l-ua n a  oliszarze 
K ła jpedy  jed.nostka -po pow roc ie  z Berlina  
zaczęła k u p o w ać  po wysokie j  cenie  zboże 
od  m ie jscow ych  ro ln ików . Dz-ieje się  to jed 
nocześnie  -z p o d w y żk ą  ceł nicmieckicli.  Ton. 
s a m n u  da je  -się d-d zrozuniien ią ,  że n iem iec  
cy  nac jo n a l iśc i  , , r a tń ją “ o b sza r  Kłaj-pedy.
Do K ła jpedy  wdziera  się hitleryzm. (Wilbi).

piło się co, a, ci nie chorował,  d aw n o  nie wi­
działem. ale (jakości polłuściał,  musi  m a  r > 
b o la " ?  -

Ja ii  sie m asz  b ra t  ty mój,  lak lo tak, 
pi  t luścjał,  ale p rzy jo / ie  sie zaraz  znów seliud 
n ą ć “ .

,,A gdziesz |tak  udulo  się? Pon,oż że i iwo z, 
m usi  m ia ł  ro b o ta"?

-V gdzie? Acli b ra l  tj- mój,  w iadomo, w 
wiezienia! Ale teraz wypuścjli ,  żeb tego a d ­
w okata ,  ty lko na trzy miesiące naprow adził  i 
t f raz  budziaj się człowiek po mies^je... ani 
kuta,  an i  roboty ,  ani jeść"...

Ot, pomyślisz... zas tanow ił  się Makary, wy 
pv tał jeszcze ja k  i co, p o doba ła  m u się laka  
ku ra c ja  w zm acn ia jąca ,  z a jm u ją cy  t ryb  ży­
cia, wygody, jał-^ch o d d n w n a  nie m ia ł  na 
wolno-ici P o d ra p a ł  sję  .po głowie, i m edy tow  il 
co lu począć, żeby na taką  p rzy jem ną  „ k a rę "  
" a s r a Ż W  Ponieważ był człowiekiem zacn , a, 
nj-j chciał  popełniać  zaraz  k rym ina łu ,  bo to 
i n iew iadom o, jak  nie d o w iodą  że b y l iś  b r i l  
n iep rzy tom ny ,  w p i jan y m  znaczy sic wid, i--, 
t i  i inc-gą dać po  szyj... sk raść  eokelw i -k 
trzeba.  No, juęknie. Skradł,  ciężko przy  z! i, 
n iew prawnie ,  zresztą i n ie  chciał  się  kryć, dal 
się złapać, na sądzje  p rzyznał  się odrazu. Tak 
a tak, głodny, bezrobotny.  Bvt k a ran y ?  Ni". 
D arow ali  że pow iada ją  nie by ł  k a rsn y ,  prźy- 
znat się ze skruchą,  odrazu...  nie uda ło  się . 
żeby ich kaczk i '  A tu m róz  coiVz silniej s/.cży 
pic - głód kisźki skręca.

W ła m a ł  się do sklepu, spe łn ia ł  jak  stygur, 
łiieprz.ywvkszy i wstyd trochę, ale cą rob jć?  
Któż do wygody  nie tęskni i do nnski  cie­
plej  s t raw y?  Zgubił  umyślnie  narzędzia  kt. 
poży-canł od sjiecjaljs ty, przy ziRW się j iosleni i 
k ow en iu  uda jąc  podpitego więcej niż liył. Ko 
icż.ki w- aiyeszrie z.Hręcząlj, że t e rą /  dos ta iće  
jak ich  choć  ze d w a  miesiące. Gzy tylko św-i i 1 
k j  b ędą  m ówić  jak  t rzebą? J  kto ich wie? 
Nu, ot i śsyiadki! Zdaje  się życzliwe -ludzie, :■ 
jak- zrobili! W szkscy  sąsiedz.i j ed n y m  g to su u  
przyśwjadczyji  że M akary  człowiek poczciwy 
aiigdy nie krudt,  więc widać z głodu i n ę ­
dzy wódka  do głowy udorzyła. m oże  kto na 
ni-ówit... Siedzi M akary  na ławie o s k a rż o n ,  eh 
i plącze, z r-ozrzewnjenia że tak  o nim k u i f v  
m ó w ią :  i ze ztości, że znów nic nie wyjdzie 
z tego. T ak  i było znów skrucha,  p i jany  bvł, 
namówili .  Darowali .  A dw okat wydziera ł  się 
że n iewinien on, w afekcie działał,  ta iż  było 
począć? Zaczął fałszywe pieniądze rozm ien il i '  
zab-zynnali przy  trzeciej  a-zJnt-iwce. T 
raz, kilka miesięcy „ho te l iku"  pewne, to już 
m u ro w an e ,  od tego nikt się nie wkręci.  N o­
we k o m p au y  w areszcie  (zawarł przez te po - 
r ;  -razy b a rdzo  korzystne  i u m ora l i i ja jąee  zna 
jomości),  od świtu do  nocy t łumaczyli  mu 
i c h  k-odeks ka rn y ,  lepnej od 10 d ep en d e n ­
tów. -7 pogodną  m in ą  i duszą  pe łną  blogn-j 
nadziei zasiadł na  ław je  oskarżonyeli  M ak a ­
ry. Recydyw is ta?  Tak. Przyznaje  się? Oli p 
myśli, nie giupi,  nie będę, mówi przyzna w -ć 
się, u je  nie wiem, nie widziałem. Fałszywi; 
by ły  pen iądze?  A kto ion wir, A dw okat  b r o ­
ni, ale coś nie tak  gorąco, nu, teraz uda ło  się. 
Pćszli,  na radza l i  się? w ra ca ją :  „ p o w s ta ń 1 n-> 
wią, „wyro-k będą  cz.ytać" Zasądzjli  da j  im 
Boże, na  pół -roku, a tu... rap tem  am nest ja  i 
poszłoooo, -idź wolny na  mróz. Darowali!  
Ta  am n es t ja  znaczy da row ała .  Z ap łaka ł  Ma 
-kary, a jak a ś  pan ius ia  m ówi:  „Ol biedczek, 
■ptacze z radości  że niew inność  jego wysz’u 
na łśw ja t to" *

A jakiś kom-pan m ówi: „Nie Ja Aten tuj. nie 
tobie jednem u nie udało  się, ot  p a t rz a j  tam - 
ttsi panoczek  jak ieści ;  takie św iństw a robił,  
że aż drzwi zam knęli  jak  io sądzili  a dbi- 
lego i jem u  am n es t ja  d a row ała ,  baba  p o p su ­
ta kobietki,  lakoż am nest ja ,  teraz b ra t  moj, 
anj ni... Chyba zarżniesz  k i lka  osób, ale i lo 
nie w iadomo, d ow iodą  że n iepoczy ta lny  i p u ­
szczą... Szpiega n d aw ać t?  Alt- wtedy pow ie­
szą. n iem a  dla biednego ra tunku ,  choć jak  
k rćć  •sic.- Z afra so w an y  M akary  łazi po m (-L- 
c e obmyśla,  eo wyczynić, żeby m u  dali  trzy 
m iesiące  posiedzieć w cieple j żeby ani al'e:<t, 
ani unineslja  nie zaszkodziła?

A'/na.
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S E N S A C J A  K A R N A W A Ł U
w sa lon ach  Izby Przemv«L H andlowej’ 

p - i y  ulicy M ick iew icza

C Z A R N A
Rewja artyst. teatru na Pohulance, występy

K A W A - B R I 0 G E
chóru rew e l lersó t  Ś w ię to ch o w sk ie j ,  wieie atrascyj i  niespodzianek.

Olbrzym ia sala, dwiet orkiestry jazzb a n d o w e, d o sk o n a ły  bufet, c en y  kry­
z y s o w e ,  stroje w h y t o w e .  Wstęp tylko 3 zł. i 1.50 zł. D o c h ó d  na  
rzecz bezrobotnych . W stęp  w y łą czn ie  za zaproszeniam i, które m ożn a  
otrzym ać je sz c z e  w  W o je w ó d z k im  K o m itec ie  do  spraw  b ezrobocia  

w  gm ach u  U rzęd u  W ojew ódzk iego .

u . 'i $ ¥ :/ti ĆPC _ i,

W salach Muzeum Narodowego w Warszawie
W  W a rsz a w ie  przy  Aleji 3 M a j ł  

w y b u d o w a n o  n o w y  g m a c h  M u zeu m  
N arodow ego .

Je s t  to m o n u m e n ta ln a  budow la ,  
k tó r a  p o  o s ta le c z n e m  w y k o ń c z e n iu  i 
u rz ą d z e n iu  będz ie  je d n ą  z n a j w s p a ­
n ia lszy ch  s iedzib  m in io n e j  k u l tu ry  
po lsk ie j .

N a raz ie  b ra k  m u zeu m  w y k o ń cze ­
n ia  zew nę trznego ,  w e w n ą trz  zaś m a 
u rz ą d z o n e  jedno  ty lko  p ię tro .  J e d n  
p ię tro .  — a przec ież  pół d n ia  n ie  wy 
s ta rc z a  by  zap o zn ać  wię z z a b y tk a m i  
tu  n a g ro m a d z o n e m i .  U w e jśc ia  p a t io  
r u j e  m u z e u m  K opern ik ,  s t a tu a ^ w y k o  
n a n a  p rzez  T e o d o ra  R ygiera  w 1877 r.

O gółem  jes t  u rz ą d z o n y c h  12 sal.
M a m y  salę  m ebli,  m a k a t ,  sp rz ę tó w  

w sze lk iego  ro d za ju ,  sale ub io ró w , salę 
szk lą  i po rce lan y ,  w reszc ie  po-koik w 
s ty lu  rococo  —  is tn e  p ieśc ide łko  b a ­
w iące  oczy.

M eble .rozm ieszczone są w 6 s a ­
lach.

P ie rw sz a  o g ro m n a ,  u  k tó re j  .sufitu 
zaw ieszo n y  w ie rzch  n a m io tu  tu reck ie  
go o lb rz y m ic h  ro z m ia ró w , kiedy' i 
p rzez  kogo  zd o b y ty  —  n ie w ia d o m o .

W  sali te j  zg ro m ad zo n o  zab y tk i  r s  
n e san so w e  w. XVI. M a m y  tu  sp rzę ty  
w y k o n a n e  w  Polsce, o ra z  s p r o w a d z a ­
ne z zagran icy .

Z n a jd u je  się tam  szafa  w  s ty lu  r e ­
n e s a n s u  fran cu sk ieg o ,  s ly lu  H e n r y k 1 
II z la t  1547— 1559; sza fa  r e n e s a n s o ­

wa w ło sk a ,  sk rzyn ie ,  ław y , s tó ł in k ru  
s to w a n y  k ilku  ro d z a ja m .  d rz e w a  i 
m a są  p e r ło w ą ,  krze.sła z w. XVI. o b i ­
te s k ó rą  t łoczoną  lub m a te r j ą  w z o rz y ­
s tą :  n a  ś c ian ach  szp a le ry  l la n d ry  j kie 
i b ru k se lsk ie ,  piękny' Miecznik.

S z p a le ry 'p rz e d s ta w ia  ją bądź  to ; ce 
nv  ro d za jo w e ,  bądź  m o m e n ty  h is to ry  
cz.ne. —• S zpa le r  f la n d ry js k i  p r z e d s ta ­
w ia p o lo w a n ie  n a  Iwy, —  b ru k se lsk i  
—■ -podstęp H a n n ib a la  w  w o jn ie  z Rzy 
n u m

W idzim y tli dw ie  p ięk n e  p ła s k o ­
rzeźby d re w n ia n e .  J e d n a  z -nich przed  
s ta w ia  p o k ło n  trzec łi  k-róli, d ru g a ,  k łó  
r a  jes t  w e w n ę trz n e m  w iek iem  skrzy - 
ni p rz e d s ta w ia  cu d n ie ,  p recyzy jn ie  
w y k o n a n e  sceno z życia  C hrys tusa .  
Je s t  to w łaśc iw ie  n ie  rzeźba , ale r o ­
d / a j  d rz e w o ry tu  pochodzi z W ło ch  7 
ko ń c a  XV w. Z p a m ią te k  h is to ry c z ­
n y c h  w sali tej m a m y  fo te l  k ró la  A u­
gu s ta  Ił. k tó reg o  g ó rn a  cześć z a c h o ­
w a ła  się t a k ą  ja k ą  była, d o ln a  w postu 
ci zm ien ione j .

Na .ścianach m a try c e ,  czyli t a b l i ­
ce s łużące  do wydłaezania  skór,  w ga-„ 
b ło tk a c h  d a w n e  księgi, o p r a w n e  w m e 
tal łu b  skóry , naciągnięto, n a  deski 
«iąd  pow iedzen ie :  „ P rz e c z y ta j  k s ią ż ­
kę od  desk i d o  d e sk i1', d o k o ła  m n ó ­
stw o s k rz y ń  że laznych , o g ro m n y ch  
młodzieży'-* k tó re  n a  p ie rw s z y  rzń t  
oka  ro b ią  w'rnżenie dzwonów', w re sz ­

cie sepety , p ro to ty p  o b e c n y c h  w ali  
zek  i nesese rów .

W ś ró d  ksim* -rzadki zaby tek ,  o k ła d  
k a  m sz a łu  z XV w iek u  z k a te d r y  p ło c ­
k iej.

W  sali ie j  z n a jd u je  się rówmież 
m n ó s tw o  k luczy  i z a m k ó w  dawmie;- 
sźych  m iędzy  in n e m i  m is te rn ie  wrv- 
k o n a n y  k lucz ogroniny-cb rozm iarów  
służący  n iegdyś ja k o  r e k la m a  ś lu s a r ­
ska ;  k o ła tk i  do b ra m ,  dziś d z w o n k a m i 
zas tąp ione .

W  g a b lo tk a c h  ró żn e  zegary , k ie l i ­
chy, łyżki, tace pozłociste .

Sala I łączy' się z in-nemi o ra z  z s i 
la u rz ą d z o n ą  w ro d z a ju  kap l icy  k o ś ­
cielnej.  W  sali k ośc ie lne  j z n a jd u je  się 
t r y p ty k  o  scen ach  z ży'C ia  św. R odzi­
ny, w gablocie  za szkłem  m o d e l  o-broa 
ru g o  kościoła  z S u lk o w ca  n a  Podo lu .

Sala I I ,m ieśc i  m eb le  z w ieku  XVIT.
S to ją  -tu o g ro m n e  g d ań sk ie  s z a fy  z 

drug ie j  po łow y  XVII w ieku . —  Ł óżko  
z b a ld a c h im e m , łóżek  ta k ic h  12, ofia 
ro w a ł  Sobie.s-kł k lasz torow a b o n if ra  ■ 
trów', o s ta tn io  sypiali n a  n ich  chorzy .

W  o k n a c h  z n a jd u ją  się wulraże. z 
XVH w ieku . Na śc ianach ,  Za szk łem  
p ro p o rc z y k i  do f a n f a r  k ró lew sk ich .  
W  ro g u  sali s to i m aszy n a  a lch em icz ­
na, zna lez iona  o s ta tn io  w  podz iem iach  
k;-tedrv w a rsz a w sk ie j  —  p r a w d o p o ­
do b n ie  ongiś w ła sn o ść  kiróln Zygmuin 
ta  IN, cudny' relikwja-rz ze z ło ta  i ko 
ru lu  —  -początek 'baroku  —  robol.i 
w łoska . Sekre tarzy  k (p ra w d o p o d o b ­
nie) -królowej M arysieńk i ,  z kości sło 
n io w e j  -szyldkretu i b r o n /u .  m is te r ­

n ie  in k ru s to w a n i  b iu rk o  k ró la  J a n a  
TH.

W  -naistępnych sa lach  z n a jd u je m y  
pamią-tki po k r ó lu  S tan . Leszczyńsk im  
po  S asach  i po  k-rólu S tan . Auguście

Z p a m ią te k  po S-taańsławie L esz­
czyńsk im  .jest gobelin , o f ia ro w a n y  
k ró lo w i przez F ra n c u z ó w , ja k o  po 
dz ięka  za w z n o w ie n ie  A k ad em ji  w 
N ancy  3 lu tego  1751 r„  o raz  rząd  K i r )  
nacyj-ny -kr. S tan is ław a  L eszczyńsk ie ­
go.-

W iełe  paniią-lek Saskich, -oznaki 
k ró lew sk ie  -koronacyjne; -płaszcz, b e r ­
to, k o ro n y  (o fa łszyw ych  -kamieniach.

Sasi by l i  b. skąpi) Augu.da H i 
M arji  Józefy.

Z p a m ią te k  po k r ó lu  S tan is ław ie  
Auguście' o ry g in a ł  ho łdu  m ia s ta  K ró ­
lew ca, ho łd u jąceg o  Slam. A ugustow i 
se rw e ta ,  j a k ą  p an ie  wa-rszawoskie z ło­
żyły n a  ręce  k ró la  za ocJilenie w  cz a ­
sie k o n fed e rac j i .  W  sa lach  ubiorów' 
z n a jd u je  s ię  w iele  -strojów po k ró lu  
S tan . A uguście; -przedewKzystkiem róż 
norodine f ra k i  a k s a m i tn e  i a t ła sow e  
o zd o b io n e  p ię k n y m  h a f te m ;  z -pamią­
tek obcych  (m onarchów  płaszcz k o ro ­
n a c y jn y  M arji T eo d o ró w n y .

W  g a b lo ta c h  leżą pa-sy s łuck i: \  
p asy  -skórzane, tirzofcy.

'Na śc ian ach  wiszą lak  zwt. por- 
t re ly  t ru m ie n n e ,  p o r t r e ty  sześeio, -luJS 
ośm io k ą tn e ,  ja k ie  zaw ieszano  w  c z a ­
sie p o g rz e b u  na  trumjnio zm arłego .

Kult  d-Ia Kościuszki w idny  -na każ 
dy m  k r o k u ,  m iędzy  in n em i p a m ią tk a ­

m i ro b o ta  -kobieca p rz e d s ta w ia jąc a  
kosz z -kwdatami.. w y k o n a n y  sznelą , 
o f ia ro w a n y  Kościuszce p rzez  kobiotv 
z Solury .

W in n e j  isali z n a jd u je m y  kie lichy  
p rzy c isk i  i różne  drobiazgi. Z p b r tre -  
iam i Kościuszki.

Z mebli wd-dzimy tu  p iękn ie  rz-:v- 
.bw>ne drzw i z p rzed  1830 r. ro b o ty  
w a rszaw sk ie  j, w ysok i -klawi-kor-c^ -tak 
z w. ży ra fa ,  w sty lu  c e sa rs tw a  z lat 
17410— 1812 firany w iedeńsk ie j  Jo sep h  
W ach tę ,  se k re te rę  z lak i o m o h w a c l i  
cliii skicli —  w y ró b  ciiriypejsKi

W  sali szk ła  i p o rc e la n y  z n a jd u ją  
się zaby tk i  pocziiwszy od w'i,ekuXVi, 
aż po czasy -dzisiejsze. Są ta m  wso:i- 
ina łe  p iece  g d a ń sk ie  i n ie b o ro w s k ;e, 
gablo-la z mn ós twe ni ró ż n y c h  kaf 'i ,  
k tó ren i i  k iedyś całe śc iany  w y k ła d a ­
no, żyramd-olj z -kopconego k ry sz ta łu  
lu s tra ,  -Jużącn do p rz e g lą d a n ia  lub 
ty lko  d la  ozdoby  i załamvwTania  ś w i i  
tla, p o k ry te  heidiami. rysu n 3 an i i

Widziijny -tu okazy  n o rc e la n y '  
s 'ewrskiej i z f a b ry k i  w Pon-t a u \  
Ghoux z 1810 r„ na jró żn ie jsze  serwisy 
o raz  j iu l ia rów  i k ie l ichów  i i" /  l ku

Na u w ag ę  za-shigujć c u d n y  pul a r  
z c iem nego  k ry sz ta łu  z rzeźbą  M adon 
n j  syksty i isk ie j  — w y ró b  n ie m ie ik i  
Jes t  fu n a g ro m a d z o n a  p o rce lan^  z 
c/nsów' saski h  i Slan_ Augusta  o m od  
nvch w'ówc zis m otyW ach  chińskicli  i 
lak zw'. po lo n ica  z m o ty w a m i polskie- 
m .

Moc p rz e ró ż n y c h  biilołek w fo r

m ie  a iied iw iedzi,  św inek , b a r  ,dek, wie 
życzok; --- w y ro b u  polskiego, czesk ie ­
go, ro-syjshiego i i.

J e s t  tam  b u te lk a  w  fo rm ie  a r m a t ­
ki, p o d o b n o  z rob iona  -specjalnie na  
p r / y j ę ' i e  gen ' ' lH a ra l iń sk i  go, k tó iy  
p ro s z o m  n a  ucztę  w czasie p o w s tm ia  
IG s._ m a, ki m ia ł   ̂ w yra-  a:, ze w cza 
sie w o jn y  w y p a  l i pić ty lko z a r n c -  
iv  — łmstarau. ) Mę w ię?  o b u d ę  w 
fo rm ie  a rm a ty .

Pe łno  kie lichów  z podslawT.ami, 
lub bez n ic h :  są to tak  zw. lu i ia n k i .  
często z a o p a t rz o n e  w  sen tenc je ,  życ .ą 
ca zd row iu  gospodarzom , -powodzenia 
do-mowi i t. p.

Je s t  tu-m k ie l ich  p o d w ó jn y ?  k im  
go gó rn a  część jes t  mniej-sza, do n-:, 
w iększa, tak  zw. k ie lich  b ra l ,  z a p r a ­
sza do w ychy len iu  go w n a s tę p u ją c y  
sposób: '

„Ja ,  b r a t  m iodszy,  b a rd zo  p roszę  ' 
Gzyja ta;ska, clioć -pplrosze, /
A kto  z głową, z m o cn y m  b rz u ch e m ,  
Przewróć,  b ra ta  wypij" duchem ".

Na w iększym  kieiliclnt 
b rzm i:

„Ja ,  b ra t  s ta rszy ,  wypij  ze mnie ,  
v' N»e f ra su j  się  nadaremn-i-e.

Będziesz wesół, będziesz  ho jny .
Pij ,  b ą d ź  sto  Jat spokojny".
Myśóę, że -kurt d la  tradyc ji  nie z a ­

nikł, wii-le o-sób b ędąc  w W un za wie 
pośnieszy  obe jrzeć  zab y tk i  m in ionycii  
czasów, u i sen ten c ja  -wypisana n a  k ie  
Iichu, n ie je d n e m u  p rz y p a d n ie  d o  s e r ­
ca.

Z ofja  G natowska.

nap is
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WIEŚCI E OBRAZKI Z KRAJU
Wesoły kulfg scwiectci zabJąfz'! do Polski.

Czy magistrat ma prawo przsjąt jcaucją 
,Arbonu“ na własność miasta?

H um orystyczny i n icn o zb a n io n y  eceh sra 
j»w.aii. wypadek m iai m iejsce w  pobliżu  
granicznej wsi M ikołajew o w rejon ie Niewiu  
.o w icz . Trzy pary sań  zaprzężone po dwa ko 
nie  m anęły  z pijanem  tow arzystw em  w kie 
runkn w si M ikołajewo. Przed dom em  Tere 
srwócza, b. osadnika w ojskow ego w esołe to­
w arzystw o zatrzym am  się . K iedy T cresew icz  
w yszedł na ganek dom u by zobaczyć kto gu 
tak w esoło  odw iedza z przerażeniem  skon  
sta low ał, iż z sań z ledw o trzym rjneem i się  
na nogach kobietom ’ w ychodzą w ojskow i so  
w ieecy . T esescw icz szyb k o  zozjentow uw szy  
s ię  w  .sytuacji pow iadom ił przez syna poh 
liska  strażnicę KOP. stopi nutyeiim iasl ra  
nartach przybyła sekcja żołnerzy z  podofi

cerem  na czole. W esołe tow arzystw o za ­
trzym ano. Jak s ię  okazało  w ojskow i wraz z 
kobietam i odbyw ali w eso ły  ku lig  saniam i. 
Będąc pijanym i zam iast dostać się  do wsi 
sow iietkiejw icze po łożonej o  2 km. od po l­
sk iej w si M ikcłajt wieże o  2 kim . przybyli 
om yłk ow o do tej ostatn iej.

W  czasie zatrzym ania sow ieck ich  gośei, 
jed en  z  pijanych strażn ików  w yciągnął re­
w olw er i strzelił do  strażnika polsk iego, l ic z  
chybił. Kiedy go rozbrojono staw iał opór.

W czoraj odbyła się  konferencja graniczna  
polsko - sow iecka w w yniku której zabi to 
yiyib  sc.w ieokich żołn ierzy oraz kobiety  
zw rócono. Wńjskc-wyZTi sk onfisk ow ano ty1 
k o  broń

P rz e d  k i lk u  d n ia m i  donosil iśm y , 
o z a m ia rze  m a g is t r a tu  prze jęc ia  na 
w łasność  m ia s ta  lOO.OGO zt. kattoji 

7. r a c j i  n ie  w yp łacen ia  prztjz T-w> K o ­
m u n ik a c j i  iMie.isk. 150 000 ;.ł d y m
te n u ty  dzierżaw  nej za rok  ! ! )'•>,'1.

W  z\v:tjz.ku z I n n  d o w ia d u je m y  
się, że sp ra w a  ta n ie  jest byna  jin-iiiej. 
p rzesądzo iu j  T o m m a k a "  bow iem  jsifti 
<na s ta n o w is k u ,  że t(>go r c K l z a iu  ueli- 
w ała  m ag is tra l i!  byłaby b e z p ra w n a ,  
bo jak  w y n ik a  z treści u m ó w . trg j

m in  w p łacen ia  15C.000 z ło tych  prze­
w id z ian y  jes t  ty lko  w  p ie rw sz y m  ro 
ku  p i  żal.lżeniu to w a rz y s tw a  —; m ia r 
no wiej e w ciąg u d w ó c h  tygodni po  w y 
j u.szczeniu w ozow  n a  mifKsto (.styczeń 
1002 r.). Dla ;’i a v  eh lat t e rm in  n ic  
jest p rzew id z ian y .  Iiwienti s ław y  w p t i  
cen ie  ten u ty  d z ie rżaw n e j  m oże rów nie  
■dobrze nas tgp ie  w styczniu , jak  i kwie 
tnin. Kwest ja  ta może i i y ć  za ła tw iona  
p o lu b o w n ie  —  oczyw  isbie przy d o b r e  j 
woli o b u  z a in te re so w an y c h  stron.

Kołktem po głowie,
P jisk a  sala w „Katedrze Wiedzy" w Pittsburgu.

W K clonji Judiuwirze, ^m iny opesk icj pod 
czas uczty w eselnej, w yw iązała s ię  bójka  
wśród biesiadników , w czasie której zosial 
uderzony ludem  w głow ę niejaki W ładysław  
KLzło m ieszk . k c lon ji T ynie, gm iny cpcskiej. 
U derzenie byio tak silne, iż Ki-zło poniósł 
śm ierć na m iejscu . Mordercą okazał się  P lot1

Konrad m ieszkaniec w si K laiynda tejże  gmi 
nv, który podczas badania policyjnego za­
k linał się , iż chciał tylko K u ło  pobić, ule 
nigdy nie zabić. Jak podaje dalej, Kzlo m iał 
■pierwszy wszetjcząć bójkę, a on  tytko u d e­
rzył go w obronie w łasnej.

Konrada okadzono w w ięzieniu.

Miłość -ą zgubiła.
W czoraj, w jednej z  bram  m iasteczka D oł 

h in iw a  znaleziono  m łodą dziew czynę, w iją  
cą s ię  w kom w ulsjach. Z awezwany lekarz  
stw ierd ził d r u c ie  s ię  esencją octow ą i

przew iózł denatkę do szpitala, pow iatow ego.
W  ubraniu desperatki znaleziono list, /  

treści k iórego  wynika, iż pow odem  tego roz 
p acziiw ego  k io k u  byl zaw ód m iłosny.

Sowiecki samoiot przy polskkh słupach
g amczi-yi n

Z Wklejki donoszą, iż wezoraj rano w po 
bliżu  słupów granicznych polsk ich skutkiem  
defekto  motoru lądow ał sow ieck i sam olol, 
który- podw ozie m iał na nartach.

Sam olot opuścił się  tuż koło słupów  gra 
-nicznych p« Iskieh w rejonie K am ieni. Lotni
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cy sow ieccy , zauw ażyw szy ło czem prędzei 
odepchnęli o  k ilka m etrów  aparr.l i w ten 
sposób  un iknęii zatrzym ania.

Samołcit ten leciał z Potocka do Mińska 
*i w obec panującej zadym ki śnieżnej zliia 
dził.

Troki.
„TRAGEDJA" W  MIKU LINIE

K to  jeszcze  n ie  wie,  to n iech  śpieszn e 
(przyjmie do w iadomości ,  że w gm. do łh inow - 
sk ie j  jest  w eś Mikulin  (szerokości i dtugo 
ści  geograf icznej  nie podaję) .  I oto: nrijob 
a ze rn ie jsz a  izba w-e wsi po brzegi w ype łn io ­
n a  ł u d ź n r  w szystk ich  ptci, w ieku  i p r z e k o ­
n a ń .  K-tbś .narzeka n a  b ra k  tlenu. C zapka  wy 
r zu o o n aw  górę  —  w b rew  (prawu ciążenia  — 
nie  chce sp a ść  na podłogę...  Chybotliwe ś w ' i -  
te łko ,  zaw ieszonej  u su f j tu  lam pk i ,  z a łam u je  
s ię  z am ie ra  i .podrywa na fa.li p rzyśp ieszo ­
n y c h  o d dechów

T w arze  ro z ta rg n io n e ,  o n iezdecydow anym  
w yraz ie .  Oczy w yba łu szo n e  w jed en  pu n k i .  
K u r ty n a .  Z araz  się  zacznie. Aha. P ań s tw o  
wiecie co! Otóż —■ przeds taw ien ie  szkolm- 
p o d  k ie ro w n ic tw em  n au cz  p Kuczyńskiego. 
. .Sm utna  P e re łk a"  —■ ach, ileż trag izm u! —  
Ileż... a le  nie będę w yw oływ ała  n a s t ro ju ,  bo 
•byście się  p o p łak a l i .  K u r ty n a  sp ad a ,  t. zn. 
z d e jm u ją  ją  z ko łków  dw-aj specja liści  - -  i 
■oczom widzów u k a z u je  się b e zw a ru n k o w y  
b rz e g  jak ieg o ś  conajm nie .j  m o rza  i roz-paczo 
ny  ry b a k  W  r y b a k a  nie wąLpimy, a co do 
m o rz a  .no to t o ,zwieszone siec; w y raźn ie  mó 
wią,  że p o w in n o  ,się ono gdzieś w pob l iżu  zna] 
dować.  Polem  bvł  d jab e t  i jak ie ś  monstra, 
p iek ie ln e  na  b o sak a  : w p a p ie ro w y c h  k o łp a ­
k a ch .  B i ł  k ró l  wod (n,ie sodow ych) w de se ­
n io w e j  serwecie  i sz.czątkach k o ro n y  nadzto  
n y c h  ma n ieb ieską  bibułę.  —• I było  —  tra 
głczup zakończenie,  bo  ze słów „Małgosi"  do 
w iedzie l iśm y się, że „ Ja ś "  uto.nąl. W reszc lę ,  
aia krótkie.: „Hej Meszka kuriy-na"! -— w y r fd  
c o u e  .przez jednego  z a r tys ił iw  —  s-pecjabści 
p o s łu szn ie  zasłonili ko łd rą .  D ek lam ac je  
c h ó r  dopełn i ły  całości.  L udziska  się rozeszP 
a  po  oczach widać było, że s i ln ie jsze  wraże 
n ie  odnieśli  z tego sk ro m n eg o  przedstawien-to 
—  niż m y  z jak ie jś  wylwor.nej opery ,  w s trzą  
sa jącego  d ra m a tu ,  czy p ik an tn e j  komed."

Stąd  pros ty  m o ra ł  dla- n a s  oświatowców, 
p o  w s iach  więcej sy p ać  „.perełek" a i nie ko 
n ieczn ie  „ sm u tn y c h " .  h. f.

i

Mickuny.
Z ŻYCIA SPOŁECZNO —  KULTURALNEGO.

Z apow iedziany  re fe ra t  p .  S tan is ław a Klu- 
ko w sk ie g o  „O Szkolnic tw ie  Pol.skiem Zagra  
inicą" zg rom adzi ł  12 hm. n iezl iczoną m asę  iu 
dzi w sali gm inne j ,  k tó rzy  z zaintejtosp.wn 
n i e m  wysłuchali  odczy tu .  Pre legen t  w y ja śn . t  
-ogromu.ie ciężkie w a ru n k i  Po lskiego Szkoln 
c łw a  ,na L itw ie ,  Ło-twje, w  Niemczech i t. d.

Na tern, m ie jscu  n a le ży  powiedzieć,  że po 
dobne  re fe ra ty  i p rz e m ó w ie n ia  są  b a rd z o  ko 
r.zystne —  gdzie nie docen ia  się p ow szechne  
go  nauczan ia .

.Po z eb ra n iu  p. Stanisław Klukow-ski wziął  
ud z ia ł  w Z eb ran iu  Zrzeszenia  Kół Młodzieży 
Wtiej.skii.ej gm iny  M ickuńskej,  n a  k tó re m  rów  
n e r  po ru szy ł  sp raw y  Polskiego Szkolnic twa 
.zagranicą. P 0 d łuższej dyskus ji  .został p rz -p :  
ty  j ed n o m y ś ln ie  w niosek  zgłoszony przez  p. 
A n to n ieg o  P a k sz tę  w następ ,nującem  b rzm .e  
n iu :

„Zrzeszenie Kói Związku M łodzieży AYiej 
nkiej gir,. M ickuńskiej nu zebraniu w  dnin 12 
lutego 1933 r. p o  zapoznaniu się  z  kon ieczno­
ścią  naw iązania kontaktu z m łodzieżą P o l­
ską za-mieszkałą na Łotw ie uchw aliła:

1) Zorganizow ać w ysyłan ie  listów- d o  inlo  
dzieży polsk iej na łs itw ie .

2) Prow adzić propagandę w celu potrzeb  
nej sum y na zakupien ie książki poid tytułem  
„A kcja pod R ezdanam i“ od m ieszkańców  gm. 
M icktinskiej d la czyteln i polsk iej w Hynrbnr-

3) E św iadam iać mieszkańców- gnuny o po  
łrzebach m łodzieży polsk iej zagranicą".

.Oprócz tego odbyła sę w tymże dn.-iu ak a  
d e m ja  k u  czci P iusa  x L  na p ro g ram  k tó re j  
.złożyło ,się p rzem ów ien io  wó j ta  p. H. .Tns ;ań 
skiego,  d e k la m ac je  dz ia tw y  s zk o ln e j  i ebó- 
iralne występy  Koła Mtodzeży' Wli-ejskirj w 
M ic k u n ac h  pod k ie ro w n ic tw em  p A-mlrzcia 
S tank iew icza .

CZY l  DUSIŁA —  NIE PAMIĘTAŁA.
W e  wsi Sm ieliny gm . m ickuńskicj w  

przydrożnych krzakach w inścianic znnleźU  
k wio ki now orodka.

Pow iadom iono polic'*'. która w w ynik.' 
przep row ad zon ego  doehodzenia ustaliła , iż 
m ajk ą  lego dziecka jest niejaka Marja Tyi- 
•jns. Przyznała się  ona, iż dziecki pow iła w- 
piw nicy i że jest m nżliw eni, iż będąc w sta- 
mie n ieprzytitm iym , sam a dziecko odu.sita. 
D okładnie pam ięta jedynie tylko to. że zw ło ­
k i dzit Cka ukryła w krzakach. (c)

P o s t a w y .

T»WA PRZEDSTAAVIEN1a .
W  d n iu  12 lutego br.  we wsi Rubieży. 9ta- 

ra n ie m  kierow irika .  szko łę  pow szechuc j  p. 
W ła d y s ła w a  Kuty  zos-tało zo rgan izow ane
przecLstnwien.ie a-m a tors  kie  sk ładą jąoc  się  /. 
d w u  sz tu czek  p. t. „ K łó tn ia  o W ia t r "  i „Abv 
handel .  's;zcdł' iH-ozmaicoiic do d a tk o w o  śp.c 
w em  w iązank i  p iosenek  legjonow; cli i s t rz e  
leckich. Przed.sławietiie  zaszczycili  sw ą  obeL 
no ścą  Zastępca  S ta ros ty  - p. K, Protassowic-z 
In sp e k to r  Szkolny p o w ia tu  Pos taw sk-ego  p. 
Jżrews, oraz  prezes Zvv. łtpzerwiistów ]). I-ór, , 
B-ibowsk)

S k ro m n y  dochód  zasil i ł  kasę  Slrzei.  a
W idz.

POSTAŁ SIĘ W  TRYRV Ml.ÓCARNI 
W e wsi Słnrc Troki pod Wfjmtni u pro­

boszcza tej parafji podczas m iorenia zbożu, 
parobek Michai U ścisło  został po-dćiiwyeony 
przez wał rozpędow y za połę kożucha i wcią 
g n ię iy  d» m aszyny.

Uścisło dozna! zlanianita Icw-cj nogi, w y­
kręcenia praw nej ręką i ogólnego potłuczenia  

Ofiarę wypadku przew ieziono do szpitala  
pow iatow ego w Trokach. (c|

W  Pitfsburgu ,  isloljcy s i a n u  Pen-sylwanj i 
w Sta.nach Zjcdiiopzonyeii Am eryki  Pó łnocnej  
p rz y s tąp io n o  przed  k i lku  tygodn iam i do. bu 
d o w y  o lbrzym iego  50-ciłSpiętrowego gm achu  
„Katedry- Wliedzy", k tó r y  będzie-na jw iększym  
;tozarazem i n a jw yższym  u.niwer^vlelcm świ.i 
-la. W t un iw ersy tec ie  tym  p o s :adać. b ę d ą  wlas 
ne  sa le  rep rez en tac y jn e  wszystkie  n a ró d #  
w-eter i z am ieszk u jące  -Stan P a n sy lw a n ja .  W  
zw iązku  z tern wyłanic,rio w ko.lo.nj: poi 
sk ie j  w Pliltsburgu Kipi-ejalny kom ite t ,  kto 
ry  z a jm u je  się  z b u d o w an iem  .sali polskie j .

K o m i k t  Jen, zw ró c i ł  »tą do T o ­
w arzys tw a  po lsko  - am e ry k ań sk ie g o  w W a r ­
szaw ie  i  'prośbą o  dos ta rczen ie  p r o je k tu  tej 

rssali. P r o j e k t  tak: .na polecen ie  tow arzys tw a

w ykona ł  prof. Szys..ko - Rohuez. W  b-ec tego, 
że cał  y gm ach  u n iw ersy te tu  z ap ro jek to w a n y  
jest w s ty iu  gotyckim , prz-eto i sa la  połska  
.musi być u t r zy m an a  w tym  sa m y m  stylu 
Prof.  Szyszko. - Bohusz w ybra ł  golyk polsk 
(B ibljoteka Jag ie l lońska  w Krakowie).  Sala  ta 
■służyć będzie  j ak o  m ie jsce  .zebrań i odczy tów  
a  r  \ -urczrAiHC ma być  -św ią tynią  duclęu i 
w ię d ły  polskiej .  Na zdjęciu  na-szem widzim y 
p r o j e k t  sali,  w y k o n an y  przez  prof .  Szyszko - 
.Bohusza. Wi sali  tej  uslawio.ne bedzie kopja  
g lobusa  Kftpernika.  W  boeznych  g ab lo tkach  
.jmeście s ie  b ędą  m a n u s k ry p ty  najwybit-niej  
szych p o lsk ich  przeLUtawieieili IHeratun-. iio 
ozji m uzyk i  i t. d.

S P O R T .
Wieikie międzynarodowe zawody narciarskie 

o mistrzostwo Wilna.
PIERWSI.

W  o k re s ie  od 23 do 26 bm . będ^j 
zo rg an izo w an e  w W iln ie  w ie lk ie  z a ­
wody n a rc ia r s k ie  o mistrzo.stwo W il ­
n a  < W ileńszczyzny . Z aw ody  te  'maiii 
się o d b j ć  z u d z ia łem  n a j le p sz y c h  z a ­
w o d n ik ó w  po lsk ich  i p ań s tw  s ą s ie d ­
nich .

T e rm in  zgłoszeń, z a m k n ię ty  zos­
tan ie  z d n ie m  21 bm . O becnie  Polski 
Z w iązek  N a rc ia rsk i  w ys ła ł  do sze reg  i 
p; ńst w ' o śc iennych  zap ro szen ia  n.t 
wzięcie u d z ia łu  w- tych  zaw odach .

Z czołow ej .klasy z a k o p ia ń sk ie j  n:t 
deisizfy już  zgłoszenia  A n d rze ja  M a ru ­
sa rza ,  Leg ie rsk iego  i G aw likow sk iego  
P o n a d to  udz ia ł  sw-ój zgłosili d o s k o n a ­
ły  zaw o d n ik ,  m is trz  A . Z. S. gdańsk i 
go  Stani-sław W oyno , jak  rów nież  do 
sk o n a ły  n a rc ia rz  gd ań sk i  K rasow ski,

Z z a w o d n ik ó w  w ileń sk ich  przyby­
w a ją  n a s i  czo łow i n a rc ia rz e ,  b aw iący  
obecn ie  poza  W iln em : Ł a b u ć  i H e r ­
m anow icz .  D o d ać  na leży , że są  o n i  - 
hecn ie  w d o sk o n a łe j  fo rm ie  i p o w in ­
n i  być  tw a rd y m  o rzech em  do zgr 
zien ia  d la  z a k o p ia ń c zy k ó w  i gości z i -  
g rpn icznych .

Im p re z a  pow yższa  będzie  s tanow i 
ła d la  isiportowego W iln a  n ie lad a  ew e ­
n e m e n t  i m oże liczyć na zap ew n io n e  
pow odzenie .

D odać  na leży , żc z r a m ie n ia  PZN.

n a  zaw o d y  w ileńsk ie  p rzy b y w a  p r e ­
zes -tej in s ty tu c j i  płk. D obkow ski.

(es).
* * *

T egoroczne  n a rc ia r s k ie  m is trzos tw a  r ó ż ­
n ią  o d  .poprzednich. Mają  być one rozgryw a  
n e  w- k o n k u re n c j i  m ięd z y n a ro d o w e j  co, oc/v  
wiście, podnies ie  .sportowy .poziom o raz  a tra  
k c y jn o ś ć . zawodów.

Z gości zagranicznycli  s ta r to w ać  b ę d ą  E s ­
tończycy, Łotyisze i o czek iw an i  są  F innow ie .  
Gdyby VVil. O ZN. zapewn ił sob ie  udzia ł  tycjy. 
o s ta tn ich  zaw ody o  m is trzos lw o  W .leiiszczv 
z.ny s ta ły b y  się  odrnzu  b a rd zo  p o w a żn ą  im ­
p re z ą  sportow ą.

Klasa  .itaszych gości jes t  bezwątipienia b a r  
dzo wysoka, gdyż są on,:, r e p re z e n ta c ja m i  
sw ych krojów- na m is t rz o s tw a ch  E u ro p y  w 
Insb rucku ,  Wiil.no w-ięc będzie  m ia ło  m ożność  
o lg lądan ia  .narciarzy  o  w yso k im  poziom  to 
spo r tow ym .

W alka ,  -oczekująca w ileńsk ich  na rc ia rzy ,  
jes t  ciężka, lecz b y n a jm n ie j  nie b e zn a d z ie j ­
na .  Łotysze b ę d ą  z n am i walczyć bodajże  
j a k  rów ni  z rów nym i.  E stończycy  zaś nie po 
w inn i  znaczn ie  p rzewyższać  sw ych  sąsiadów.

EwentuaLny u d z ia ł  E in n ó w  nie  sprow adz i ,  
nies te ty ,  do Wlilna Saari-nena, L iikanena ,  — 
Nuotio  -i in nych  asów n a rc ia r s tw a  F in lab d j i .  
N aw e t  je d n a k  ich  .zastępcy winn i  w ykazać  
w p ły w  sw y ch  m is trzów ,  i ich  u d z ia ł  p rzy m e  
sie  wieje sensacj i  w .postaci chociażby  s p e c ­
ja lnego  slylu.

O becne  n a rc ia r sk ie  m is trzos tw a  W iln a  są 
więc  n iepow szednią  a trakci-i  naszego życia 

isportowugu. Doniosłe ich z.naczen-ie p o d k r e ­
ś l i  dobitn ie  fak t  dbjęcia n a d  n iemi p ro tek to ­
r a tu  przez lp. M inistra  Beczko wiozą o raz  
u fu n d u w a n ie  n a g ro d y  za b ieg  30 k im. p rzez  
rp. w o jew odę  Kirtikliisa. w-pj.

Wvn'V lustracji kuchni dla bezrobotnych.
W ojew ódzki K om itet do spraw bezrolni 

eia w W iln ie  uchw alił, jak już pudaw aliśm y  
udzielać pom ocy w postaci pracy w yłączn ie  
Ijezroiuttnym, którzy- posiadają na ulrzym n  
niu rędziny. Sam otni natom iast m ają otrzy­
m yw ać obiady. Na obiady zakw alitkow ane, 
przeszło 700 bezrobotnych i sk ierow ano ich  
z  pcezątk /cm  m iesiąca bieżącego do czte­
rech kuchni. W ojew ódzki K om itet zaw arł w 
tym  cela  um ow y k kuchniam i. Kuchni.' z<)()■> 
w iązały s ię  w ydaw ać bezrobotnym , sk ietow a  
nyin przez W . K., obiad , sk ładający się  v. 
jednego litra zupy na m iesie, tłustej i 230 
gram ów  chleba szarego. Za każdy obiad W. Ii 
płaci kuchniom  po- 30 groszy. Rozrachunek  
m iał s ię  odby w ać co 15 I i dnia każdego  
m iesiąca.

11 bm . k ierow nik b>ura kom isji kw alifik  i 
ey-jnej p. Zygm unt Christa i p. Anloni Drn- 
niow icz dokonali lustracji ki ehrii w celu 
stw ierdzenia,, czy- w yw iązują si<) on e  należy  
cic z  warunków urnowy. Rrzuliat tej lustra  
c ii  był, nSesłeiy, ujem ny dla dwóch kuchni. 
"Ustalono, że „K uchnia K resowa" przy u licy  
Zuwałnej 1 wy-dawaia w dniu lustracji za­
m iast po 1 litrze zupy tytko pół litra, za­
m iast 2.><) gram ów Jhjrita —  ty lko  100 g ra ­
m ów . Zupa była kw aśna, praw dopodobnie po 
zństałą 7. dnia poprzedniego. R e/robotni, ko 
rzystająey z ob iad ów  w tej kocim i, są  nreźn 
<h(WoJfcui i podobno, jak sam i tw ierdzą n ie ­

raz robilj w ym ów ki w łaścicielce  tej kuchni. 
K uchnia jest przedsiębiorstw em  prywatneni 
W ojew ódzki K om itet do spraw  bezrobocia, 
po stw ierdzeniu tych nietiokiadności, wycia-; 
nip w stosunku do tej kuchni jak najdalej i 
dące konsekw encje.

W drugiej kuchni „H igjenieznej" przy u- 
ł !cy W ileńskiej racje obiadow e odpow iadaly  
pi-zcpisanoni norm om . Jednak ziem niaki by­
ły źle obrane, a bezrobotni tw ierdzili, że nie  
zaw sze ziem niaki te były  św ieże. Kuchnia 
ta rów nież jest przedsiębiorstw em  pryw at­
nym . W  obu kuchniach ponadto stw ierdzo­
no nadużyw anie warunków um ow y w  syste  
mue w ydaw ania obiadów . M ianow icie bc-zr» 
b( tni otrzym ują bony na cały  m iesiąc. Co­
lt/icń  kuchnia ma prawo edej.oać tylko jeden 
bon i wydaw ać jeden chiad, K uchnie zaś wy 
tlewaly pa prośbę bezrolniinych po dwa ó- 
hiady dziennic, odcinając po dwa Iwny i 
poi-hawia jąc ieh w  fen sposób m o /n o ś i , k«- 
irzystania z posiłku w pozostałych 15 dniąeh  
m iesiąca.

Zupełnie inny w ynik dała lustracja w  
kuchni T ow arzystw a R osyjskiego przy ulicy  
M ickiewicza.

K oehnia ta w yróżnia sio w zorow ą czy ­
stością , porcje wydaji:' pełne, f\ naw et z 
-włosnCj in icjatyw y nadprogram ow o dodaje  
d o  cb iadów  bezrobotnym  po kaw ałku m ię ­
sa.

Zołnterz bagnetein a cywM kJuczcm.
Bójkói na ul. Szklanej.

W czoraj w ieczorem  przy zbiegu ulic  
Szklanej i Gaonn, przechodzący tam tędy żo ł­
nierz napadł znienacka idącego cyw ila i za­
czął go bić. Napadnięty dobyt z k ieszen i ż e ­
lazny kluuE i uderzył nim  napa,sinika w g ło ­
wę. W ów czas żołn ierz w ydobył bagnet i :en 
dał cyw ilow i 6 giębokieh ran.

Wl m iędzyczasie nadbiegł azaalarm owany  
przez przechodniów  policjant, który położył 
kres bójee i otliu poszkodow im ycii zaw iózł 
dorożką do ambułałoi-juni pogotow ia ratun  
koyvego, gdzie po opatrunku rannego cyw iia  
przew ieziono na jego w łasne żądanie do mi<- 
szkania przy u licy  P opow skiej 8, żołnierza  
zać polieja przesiała do dyspozycji żandnr- 
m erji w ojskow ej.

Żołnierzem  okazał s ię  n iejaki A. lastrzę^  
bski (K alw aryjska 154), rannym  zaś W aelaw

Reks (ulica P opow ska Nr. 8).
Podczas badania poszkodow any Reks zło 

ży l następujące w yjaśnien ia.
N iedaw no rezszed ł się  on ze sw oją żona, 

za którą asystow ał Jastrzębski. M imo tego 
nie p rzesian a! on  żony- sw ej kochać.

O statnio dow iedział się. on, że Jastrzębski 
nicitretujo ją, a naw el często bije. Z apom nij 
w =zy o  krzyw dzie, ktćrą d oznał od żony. 
Reks pilsS-.wJitwił ją obronić od  Jastrzęb­
sk iego  i (Jiswnego razu ośw iadczył mu by za­
niechał sw oich m iłosnych w izyt.

N*e spodobało się to Jastrzębskiem u, k tó­
ry pew nego dnia usiłow ał już napaść Reksa, 
l ic z  został w ów czas przytrzym any.

W czoraj w ieczorem  sp otka1 Reksa na uli- 
ey Szklanej i w szczął z nim bójkę.

Jastrzęltskiego aresztow ano. (c).

Na w ezw anie Ośrodka W'. F . do zg ła sza ­
nia członków  organizacyj na w stępny kurs 
narciarski, zam ieszczone w e w czorajszym  
„Kurjerze" pierw sze w oznaczonym  term i­
nie zgłosiło  2ń kandydatów  (sw ych członków ) 
Z rzeszenie M łodzieży R zem ieśln iczej i Prze 
m yślow ej. Jest to p iękny dow ód sprężystnś 
ei i spraw nej organizacji Zrzeszenia.

ZARZĄD KU. SPORTOWEGO Z. M. R. i P.

ipoęhijc dn w iadomości ,  że zgodnie  z u c h w alą  
ogólnego  Z eb ran ia  —  pow ołano  nowy Z arząd  
w sk iad  k tó rego  w chodzą :  p. Ł aw ry n o w -c - 
Sew eryn  —  prezes,  p. S zum ańsk i  Tadeusz  -  
wiceprezes,  p Antoni Anforowjirz -— w 'r e  
prezes, p. Giedrys P io t r  — sek re ta rz ,  p  Ku 
dzew c z ' W ito ld  —  sk a rb n ik ,  p. Sokołowski  
—j gosp o d a rz  i p. S ie rko WSadysJaw —  k r o ­
n ik a rz .

S e k re ta ja t  K lubu czynny  jes t  codzienn ie  
(oprócz świąt) od godz. 10—-13, u l ica  Mickie 
wieża 2i. —  5, teł. 18— 86, zaś w ieczorem
0 dgod7.. 19 do 21, w lo k a lu  św ietlicy Z rz e ­
szenia  (ul, Jag ie l lońska  8—23).

NAJRUŻSZA IMPREZA NARCIARSKA.
W najbliższą niedzielę z in ic ja tywy 1 p. 

p. Ix-g.. zo rgan izow ane  zostaną  w W iln ie  za 
w o d y  na rc ia rsk ie .  P ro g ra m  zaw o d ó w  przewi 
du je :  b ie g a n ą  12 k im. d la  n a rc ia rzy  p o n a d  
18 lat. Bieg 8 k im. p a ń  i dwa biegi dla m to4 
szych.

P o czątek  -zawodów o godz 11. Start 
n .eta  przy sch ron isku  na rc ia rsk iem  na Anto 
kołu  (liowy S ap ieżyńsk :e).

W IELKIE ZAWODY NARCIARSKIE O MI 
STltZOSTW D SZKÓŁ ŚREDNICH AV NOWO  

W ILFJCE

Z apow iadane  zawody n a rc ia r sk ie  o m.'. t- 
rzoAtwo Szkół Średn ich  m. W iln a  o d b ę d ą  sto 
w duiac.h 18 i 19 bm.

G ospodarzem  -zawodów- jest  m le js -o w e  
Gimn. iiii>Sv, K azim ierza  .na czele z Dyitok 
to rem  Gimn. i Kier. W E .  p. T ru ch an o w iezem

Program  zaw odów .
18. II. B ieg 10 kłm . druż. po 4 w składzie.
19. II. Ricg 12 klin. dla starszyeh (indy­

w idualny).
19. II. B ieg 4 kim . dia chłopców .

SZCZEGÓŁOWY PROGRAM MISTRZOSTW  
SZKOLNYCH.

klóne o dbędą  sę w d n iach  18 i 19 IT. 1933 r.
DNIA 18. 11. -  idz.  11.10 w yjazd  z W ilna  

młodzieży szkolnej wileńskiej.
O godz. 12.30 o lwarcie  zaw odów  przez u 

rocży.s-tć wciągnięcie b a n d ery  n a ro d o w e j  na  
masz.1.,

O godz. 12.50 - -  s ta r t  biegu patro lowego 
zespołami po 4-oh tzlawodników ‘tlo detórego 
zgłoszonych jes! 27 zespołów szkolnych.

DNIA 19. S .  godz. 1-2LI0 u łar t  biegu 12 kim 
indyw idualn ie  i 4 k im  dla ch łopców k tórzy  
nie ukoitezyli  la  lat.

O godz. 15.30 zakończenje  zaw odów  i ro z ­
danie  nagród ,  k tóre  zostały  o fia row ane  prz  ;z 
Komilet Rod^ieinlski m. X W ile jk i  Now-j- 
wilejskj Komilet W E  i PW ,

Z p rzyk lask iem  trzeba jiowitflę o f ia rodaw  
có\. k tó rzy  d o cen ia ją  p o t rze b y  sp o r tu  i w  
chow an ia  jfcg wśród  młodzieży szkolnej. Miej 
sk j Kom. W!F i P W  N. Wiileiki. o f ia row ał  n a ­
grodą przechodn ią  dla nailepszego zespołu z 
X Wilejki.

G ospodarzem  zaw odów  jest m ie j ^ o w e  
Gimn. im. S\v. Kazimierza, letóre p rzygo tow a­
ło już  t rasy  i skocznie  terenowe zaś kier.  w 
f. prof. T ruchanow toz  w u(m ervkańsk iem  t e m ­
pie k ie ru ją  akc ją  t e f lm iczn -  w całej  or°ani-  
zacji zawodów.

W ALNE ZEBRANIE PZPN.

WAR.SZAWiA (Pat). W  d n iac h  18 i 19 bm. 
odbędzie  ,si ę\\ W arszaw ie ,  w  lokalu  Pańię-two 
wego U rzędu  W . F. wa-lne zeb ran ie  Po lsk ie  
go Zw iązku  Piłki Nożnej. Na p o rz ą d k u  dziOn 
n y m  międ.zy innern i  sp ra w a  zm iany  s ta tu tu
1 postan o w ień  PZPN.,  reo rg a n iza c ja  m is t ­
rzos tw  i t. d.

REKORD W  PŁYW ANIU NA 100 M.

AMSTERDAM. (Pat).  Z n an a  p ły w aczk a  
h o le n d e r sk a  v an  den Quden  u s ta n o w i ła  no 
wy r e k o rd  E u ro p y  w .pływaniu n a  1000 m i­
r ó w  s ty lem  dow olnym , m a ją c  czas 1:07 sek. 
Je s t  to wy.nik. o s iągany  ty lk o  przez  elitę 
p ły w a ck ą  panów

Akademja w 15 rocznicę 
Ra-ańczy

Ku uczczen iu  15-lej roczn ico  
przejsŚia L eg io n ó w  pod R a rań czą  od 
będzie  się w sali BBW R. św. A nny 2 
dn ia  19 lu tego  1933 r. .Akademja z u- 
d / ia łe m :  m jr .  S tan is ław a  C h u d y b y  — 
p rzem ó w ien ie ;  B ro n is ław y  JagminÓA 
n \  —  śp iew ; I r e n y  Ł a d o s ió w n y  —  
d e k la m a c ja :  c ł tćrn  'locz tów ców
pod  dyr .  AM. Szczepańskiego: orkie- 
s l ry  w o jckow ej 6 p. p. leg. nod  b a tn lą  
Kpt. R eśzke‘go.

O rg an izu je  a k a d  niji? Z a rząd  O krę  
gow y Z w iązku  Leg jon ia tów  Polsk ich .

O rgan izac je  p roszone  są o p rz y b  ' 
cie ze sz ta n d a ra m i

Począ tek  o godzin ie  12.30. W steo  
bezp ła tny

Rady miejskie nie będą roz- 
wiązy ̂  ? !;e bez porozumienia 

z min. spr. wewtt.
W ładze  w o jew ódzk ie  o t rz y m a ły  

okó ln ik ,  .który z aw ie ra  zlecenie od 
w ładz  cen tra ln y ch ,  by  wszelk ie  f-.oy- 
zje ro zw iązank t Rad  M iejskich, rskła- 
d a n ia  z u rzęd u  c z ło n k ó w  m ag is f r  łów 
oraz  u s ta n a w ia n ia  k o m isa rz y  r z ą d o ­
wych, na leżące  d o  z ak re su  dział  tnia  
w ojev.odów , w y d a w a n e  by ły  po  up 
r i i d n i ę m  u zg odn ien iu  z n i im ste rs i  
w em  s p ra w  w ew n ę trzn y ch .

Z ży c ia  S taroob rzęd ow ców .
W niedzielę,  d n ia  12 bm. odbyło  się u r o ­

czyste o twarcie  organizac j i  Religijno-Oświa- 
towego Kółka Młodzieży w yznania  Slarooh- 
rzedowego" przy W itebsk ie j  Gminie Slaroob- 
rzcdowcó\.-,  dzia ła jącej  pod pro tek to ra tom  
Naczelnej B ady Staroobrzędow ców  w P.ilse-.

O piekunem  Koła jest p. I. P im onow  jw n a .  
prezesem  zaś p. M. R usaków ; organjzai- j.i 
mieści się przy ul. T Ł N ow ośw iecka  Nr. 2.

W  uroczystości wzięli udziai:  p rz td s law i  
cjele Naczelnej R ady: p. J. P o m o n o w  i J. A u ­
di ejew, Dobroczynego . K om .te tu  P a ń  tcgiAź 
wyzn. z p ręzeską p. S. P im o n o w o w ą  na  czele 
duchow ni  gm iny: S. JegupnmoK ,i M. Szai- 
ldn, członkowie Z arządu  Gm iny R ada  Peda  
gogiezna wyznaii jowej szkoły powszechnej  
Ni 12 m. W ilna  oraz liczne grono oośęi — 
współw yznaw ców .

Na p ro g ram  złożyiy się; msza św, —  „mo- 
Iebien",  w cerkwi Opiek. Najśw  Marii  P an n v  
przy  ul. Lewa N ow oświecka  Nr. 2, po z a k n .  
czenju  k l fńe j  d u c h o \ in y  S. Jęgnp ionok  w- 
przem ówien iu  -,swem organizu jącą  sić m l  >- 

tolzież błogosławił ,  wzyw ając  i zachęcając  ją 
do  p racy  społecznej. Poczem i-złonkowiitLu'-- 
gar.izacji i goścje udali  się do  świetlicy gdzie 
prezes h o ł „ a  p. M. R usaków  m ia ł  p rzem ów ie­
nie o p o w s ta n iu  i celach organizacji

J a k o  dalszy ciąg program u , o d b i ła  sje u- 
rcpzysta  akadem ja ,  na  k tó rą  ztożyiy się le- 
k lam ac je  i śpiew chóru  Po uroczystości g o i ­
cie uda li  się na  „herba tkę" .  Na zakończenie  
chór  odśpiewał na ród ,  h y m n  Polski j hym n 
Starobrzędowców.

Z p ow odu  nieobecności nn. Prezesa  -v i- 
czelnej Rady S ta rooobrzędow ców  sena tora  
P im o n o w a  i W iceprezesa  posła  B P im onow a 
k tórzy  nie mogli  wziąć udz-jału w  powyższym  
obchodzie  ze względów służbowych: wystano 
im do  W arsz a w y  telegram  z powiadom ien iem  
o o twarciu  n o w o p o w sta łe j  organizacji  z "  >- 
dz iękow an iem  za ich p race  " o k ła d a n e  na te­
renie  życia i oświaty s ta roobi  zedowców.

X  Algi.

t̂cnariBizg gm ,
bowod tożsamości.

—  Podrobił .  Sfałszował...
—  Co sfa łszował?  weksle?  podp isy  p o d ro  

bił?  Nowe n ad użyc ie?  w- B an k u  jak im ś?  w 
insty tuc j i  spo łecznej?  Może b ilanse? może ko ­
m is ja  rewizyjna  zos ta ła  w p ro w ad zo n a  w- b łąd?

—  Ł adne  weksle. Ł adne  bilanse. Ł adna  ko 
misja .  Podrobił .. .  dow ód  osobisty ..

-— Rozumiem. Książeczkę wojskow ą.  W 
Niemczech Hiller doszedł do  władzy.- Zawsze 
te raz  lepiej mieć ka tegorjc  I). Na w ypadek  
poboru  pospolitego ruszenia ,  zawsze p rzy ­
jem nie j  iść bez b ron i  w ręku. ’ ‘ ’

—  Broń, nie  b roń  w ręku .  Żadnej k s ią ­
żeczki .

—  No oczywiście. P łonę  w dom ysłach. 
Paszpor t  zagraniczny?  u lgowa legitymacja  kj 
no w a?

—  Ż adną  legitymację. Żaden paszport ,  W o 
góle proszę  pow strzym ać  potok  g łupich d o ­
mysłów.

—  Ja k  m ogę  powstrzym ać,  sk o ro  jestem 
jak i pan  reporte rem  p ism a codziennego i mti 
sze n a tychm ias t ,  w tempie p rzyśpieszonem  
zebrać  odpowiedni ąilość in fo rm acy j  o s ta t ­
nich. Panie!  Proszę ] rędzej udzielać m i ich. 
Proszę p rędze j!  Paaam e!

—  Z ap ch a j  sobie p an  ciekawość. Podrob ił  
zwykły  d o w ó d  tożsamości. A teraz proszę 
nie o tw jerać  ust  do  następnego  pytania .  W iem 
wszystko o co P a n u  chodzi Z nam  wszystKic 
pańsk ie  myśli  w lej chwili  W iem  jak ie  pan  
chce zadać  pytanie :  Podrobił  dow od tożsam oś 
ej przez przerobienie  da ty  1913 na  1919, zy­
sku jąc  w ten sposób 6 lat.

—  Ujął 6 lat! kto, k to  zabrał,  k to  ukradł,  
kt- przywłaszczył k to  u k ry ł  rzed okiein pra  
w a 6 lal?

— W ład y s ław  R v m sza-k a rw eck i  m ieszka­
niec gm iny  p a ra f  janow sk ie j  pow ia tu  oszmiań- 
skiego.

—  W ład y s ław  Rym sza-K arwecki?  ten 
Rym sza?  Czyżby to było p ra w d o p o d o b n e?  k o ­
niu? C hyba  nie sobje. Zonie? niemoż.liwe, r a ­
czej • by dodał.  Jak ie jś  kobiecie?

—  Kobiecie jak  kobiecie... W każdym  r a ­
zie nie córce.

—  Córka, w-nuczka, s iostrzenica ,  są s iad ­
ka  Jest  mi to w tej  chwili  na jd o sk o n a le j  o b o ­
jętne.  Ja k  wpadli  na  ślad że podrob i ł  ten 
wiek? To zagadnienie  w tej chwili  b a rd z ie j  
mię absorbuje .

—  Po  n itce  do kłębka. Po  ząbku  m ój  go­
łąbku .  Miała zęby wszystkie spróchniałe. .  
Poznali ,  poznali  .że nie z 1919. a z 1913,

—  Kto poznał
—  A n o  R om an  Sołowiej.  T en  co kupił  ja 

na  rynku.
-— N iepraw dopodobne!  To  już na  ry n k u  

w b ia ły  dzień iazie h an d e l  żyw ym  tow arem ?  
Każdy Rom-cio k u p u ie  dla swego dom ciu?  
Sodom a, a m oże  Gom ora?

—  Jeżeli sob ie  - a n  tak  w yobraża  to wo- 
góle zap rzes tanę  z p an em  konwersacji .  Idee 
flr.cht p a n a  naszło , czy b iegunka  w yobraźn i?  
Jak i  żysyy tow ar?  Sk ąd  P an  to wyssał?

Jak  to skąd. Z p ańsk ich  chao tycznych  
wyjaśnień .  Jeżeli jej  sk ry ł  liczb- Jat, a po tem  
s j r z e d a ł  .Panie! n iech  p a n  przestanie  tak  
idiotycznie się śm iać .„ Panie!  k o m u  podrobi,  
d o w ó d ?  Pan ie  b łagam  P a n a  n a  h o n o r  wszyst 
k ich  pańskich- au ten tycznych  j podrob ionych  
p o to m k ó w .  Panie!  niech pan  nic d oprow adza  
m ej cierpliwości do  b iałej  gorączki antokol-  
skicj Kto zoslą l  sp rzed an y  za p o d ro b jo n rm  
paszportem , kto?

—  Kobyla!

Rłogosławioną am n e  t ia  ocaliła  W ład y s ła ­
wa Itymszę-Karw eckiego- .300 zł. g rzyw ny zo­
s ta ło  ominięte

Ost.

Biały tydzłeńl —  Tani tydzieńl -l d d n ia  1 5  i u u e i w  r. i - w
— —    ----------------------- *---------------  k ła d ó w  Ż y r a r d o w s k i c h  i m

-wo Za- 
znan.

f irm — z n ajd elikatn iejszych  i najleps<rych w yrobów  b ieliźn ianych  — urrądza w L idzie  
w firmie t ,B .  K o w i e ń s k i ' * ,  ul. Suw alska 12 (v i*-a-vis ul. 3-gO Maja), B i a ł y  T y d z i e ń  

tow arów  baw ełn ian ych  i lnianych. Sprzedaż po cenach  fabrycznych. 
K orzystajcie z okazjil O bejrzen ie tow arów  nie obow iązuje  do kupna

Rewizja w lokalu Związku Studentów Żyuów.
W c z o ra j  w  godz inach  p. p. po l ic ja  śled 

c.za m ia s ta  W iln a  p rzep ro w a d z i ła  re w iz ję  w 
lokalu  Zw iązku  S tu d e n tó w  Żydów USB. p r r y

uLicy L u d w isa rsk ie j  Nr 4.
Rjewizji d o k o n a n o  na t le  po łitycznem .

Karygodna miłość do pirr^ądza.
Ł atw y  pieniądz  jest  d la  wielu  p o k u są  nie 

do przezwyciężenia.  Bez względu n a  środki  
i k onsekw encje  d ą żą  do zdobycia  jego i p o ­
p a d a ją  w zatarg  z kodeksem  k a r n im .  P o ­
wyższe m ożna  zas tosować do  Marji  Łazm an 
W ojtk jew iczow ej,  k tó re j  miłość, do p ien ią ­
dza, w  świetle p rzew odu  wczorajszego p r o ­
cesu sądowego, jest k a ry g o d n a .

P rzed  k i lku  laty  m a tk a  Marji  W .  oddal  i 
w  dzierżawą 7 ha  są s iad o \ . i  Jan o w i  A leksan­
drowiczowi (zaścianek Uleny, gm. Szumskiej,  
po  w. wjleńsko-trockiego).  Po  pew nym  czasie 
W ojtk iew iczow a z ap ro p o n o w a ła  A leksandro ­
wiczowi, by  n a b y ł  tę ziemię na  wlasno.se 
Aleksandrow icz  zgodził się i wnłacit  n a  ręce' 
Marj i  ^5 6.300 złotych.

Aleksandrow icz  chciał ,  b y  akt  k u p n a  spo­
rządził  notar  iusz. W ojlk iew iczow e jeun.iK oś­
wiadczyły  mu, że n o ta r ju sz  w tym  dniu  nie 
urzęduje,  że, mu p rzyn ios -  pokw itow an ie  dn. 
następnego. Naza ju trz  -Marja W. wręczyła \  
leksandrow jczow i pokw itow an ie  na  sumę
6.300 złotych. Aleksandrow icz  nie jest biegły 
w sziuce czytania, —  orzy ją t  dok u m en t  taki, 
jak i  otrzym ał,  bez specja lnego sp raw dzenia  
go i p o ło /y l  do  k u f  rka .  Na ziemi naby te j  za 
czai gospodarować,  jak  n a  w łasnej.

W k ró lce  jed n a k  W ojtk iew jczow a,  po  u p ­
ływie u m o w y  dzierżawnej,  .zaskarży ła  Alek­
sandrow icza  do sądu  i wyeksm itow ała  go z 
g runtu .  Aleksandrow icz  poda ł  w ledy  do  są ­
du skargę, żąda jąc  zw ro tu  pieniędzy i p rzed ­
stawił jako  dow ód  p o k w jlo w an ie  W ojtk i - 
w ieżowej na  sum ę  6.300 z io’’-ch.

W  sądzie g rodzk im  cywilir,  ni W ojlk iew i-  
czowa oświadczyła,  że  pokw itow an ie  jes-t fa ł ­
sz) we i że Aleksandrówjoz nie w piaca ł  jej 
żadnych  pieniędzy W  konsekw encj i  tego os ­
ka rże n ia  Aleksandrowicz zasiadł wczora j  na  
ławie  oskarżo n y ch  Sądu  Okręgowego pod za ­
rzu tem  sfa łszowania  pokw ilow.inia na  sumę
6.300 złotych.

W' ajiaraklorze  św iadka  stanęła  przed s a ­
dem  M arja  W. Sąd po zaprzysiężeniu jej za ­
py ta ł  czy nie podpisyw ała  żadnego d o k u m e n ­
tu kw itu jącego  odb ió r  6.300 z ło tych  od Alek­
sandrowicza.  W ojtk iew iczow a ka tegorycznie  
stwierdzjła,  że nie. J e d n a k  biegły ka lig ra f  p. 
W o ro b jc w  slwierdził  ponad  wszelką w ą tp li ­
wość, że p o kw itow an iu  okazane  przez Alek 
sandrow icza  p isane  Mrylo i podnisane  został 
przez AV ojtk iewjczową.  P ro k u ra to r  Kawecki

Najwięcej zęnledbcne i zn iszczon e

ud elikctn ii 
chroni o a

R Ę C E
natychm iastow o, wybiela, 
łu sz c z e n ia  i o d r ię b ie n ia

KREM DRAŁATĆW 
R E R F E C T I 0 N

Do nabycia  w pierw szorzędnych per­
fum eriach i sk ładach  apteczn ych

zrzekł się w-obec tego oskarżenia .  A leksandro ­
wicz został  uniew inniony .

W  s to su n k u  dó Marji  W. p ro k u ra tu ra  w y ­
toczy sp raw ę  o krzyw oprzys ięs tw o i fałszywe 
oskarżenie.  Grozj to w ip z ien k m  do 2 lat

W lod.
-— —  oO o-— —

R A D  J O
WILNO

PIĄ TEK dnia- 17 lutego 1933 r.

11 40; P rzegląd  prasow y . K o m unika t  m e ­
teorologiczny. Czas. 12.10: Muzyka z płyt 
13.20: K o m u n jk a t  meteorologiczny. 14.40:
Pro g ra m  dzienny. 14.45: Wielcy so l iśc i ( pły 
t r ) .  15.45: Cietda rolnicza.  15.25: Kom. Wii. 
Tuw. Org. i Kółek Roln. 15.50: Muzyka fran  
euska (płyty). 16.15: Mała skrzyneczka. 16.40: 
Po lacy  n a  m is trzostw ach  n a rc ia rsk ich  w Jnns 
b ru c k u  —  od cz i t .  17.00: Koncert .  17.55: P r o ­
g ram  n a  sobotę.  18.00; P jeśn i  żydow skie  w 
wyk. E m m y  T au b e ró w n y  (sopran!.  18.30: 
Przegląd praś-y k ra jo w ej  i zagranicznej  ro l ­
niczej . i8.40: ż e  sp raw  litewskich. 18.35: 
Rozmaitości.  19.00: T ran sm is ja  akadem ji
POW . 19.30: MĄ staw a w Chicago — odczyt. 
19.45: P rasow y  dz ien n ik  rad jo w y .  20.00: P o ­
gad an k a  m uzyczna. 20.15: T ran sm is ja  koncer  
tu sym fonicznego  -z E ilha rm on j i .  J a k  czytać 
N orw ida  —  fcljeton. Dalszy ciąg koncertu .  
22.40: W iadom ości  sportowe. Dodatek  do 
prasowego dz iennika  radjowego. K o m u n jk a t  
meteorologiczny. 23.00 Muzyka taneczna.

W A R S Z A W A .
PIĄTEK, .dnia 17 lu tego 1933 r

15.35: Odczyt. 16.25 Przeg ląd  w ydaw nic tw  
perjodycznycii.  16.40 W  pracow ni  zoologa 
XX wieku. 18.00: Muzyka lek k a  z „Z iem jeń  
skiej" . 18.50: K o m u n ik a t  d la  narcjarzy .

NOWINKI RAbJGWE.
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE MUZYCZNI

W  szeregu aud y cy j  m uzycznych,  n a d a w a ­
n ych  dzisia j  przez rad  jo wileńskie zwrócić 
na leży  uwagę  na  p o p o łudn iow y  k oncer t  z 
pły t  gramofonowych".(godz.  14.45). P ro g ra m  
zawiera  n a s tęp u jące  u tw ory :  1) Alboniz „Na- 
v a r r a “ w  w y k o n an iu  A rtu ra  Rubjnsteii ia .  2i 
E lgar  „Capricieuse" w w y k o n a n iu  Br. Hu- 
b e rm a n a  3) Mussorgskij  „Pieśń o pchle" w 
w y k o n a n iu  Sza ljap ina  i inne.

W ieczorem  tran sm i to w a n y  będzie z  Fil- 
h a rm o n j i  W arszaw sk ie j  k o n cer t  sym foniczny 
w  k tó ry m  w ystąp i  dosk o n a ły  jiianista  włoski 
Carlo Zocchi. P ierwsza  cześć koncer tu  p o ś­
więcona jest m uzyce  klasycznej  ( (H aydn  i 
Mozart) d ru g ą  część w ypełn ią  utwory m ło ­
dych kom p o zy to ró w  współczesne j Rosji,  I); - 
rygu je  Ju l jusz  Ehrlich
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Wifctr: pałudn  
T en ć-n c ia : w zrost.
Uwagi: pochm urno.

Przew idyw any przebieg pegody w dniu 
dzisiejszym  17 lutego według I’IM.

Z ach m u rzen ie  zm ienne,  m ie jsc am i  z prze 
ilotinemi o p a d am i .  L ek k i  m róz.  U m iark o w a  
n e  w ia try  zach o d n ie  i p ó łn o cn o  zachodnie .

OSOBISTA
—  W czoraj w yjechał do W p rszaw y  Dy 

re k to r  Kolei P ań s tw o w y ch  w W iln ie  inż 
■Kazimierz F a łk o w sk i  dla wzięcia udz ia łu  v: 
Zjeździe D y re k to ró w  Kolei.

P o b y t  w W a rsz a w ie  p o t rw a  .‘i dni.
Zas tęps tw o  o b j ą ł  w jeed y rek to r  Kolei Pan 

•  twowych inż. Stefan M azurow ski.

SPRAWY AKADEMICKIE
Z Koła Pr.Iinistów Słv l'SB. W  niedzb. 

lę dn ia  19 lutego w lokalu  S e m in a r ju m  Polo 
mistycznego (Zam kowa 11) o dbędzie  się  Zeb 
ralm-e Ogólne Koła Po lon is lów . R e fera t  pt. 
„Z d y d a k ty k i  r o m a n ty z m u  w szkole  ś red n ie j  ' 
— wygłosi  ppof. dr.  S tan is ław  Cywiński.  — 
Po riiferacie dyskus ja .  Po c z ą tek  zeb ran ia  o 
godz. 11. Goście m ile  w idziani .

—  Z Akad. Oddziału Zw. Strzeleckiego. 
W! sobotę  dn ia  18 lutego br. w lokalu  \OZS. 
p rz y  ulicy Wfielkiej 68 m. 2 o- godz. 19 m>n. 
30 odbędzie  s ię  ogólno zeb ran ie  członków 
Oddziału ,  na W orem  K o m e n d an t  Oddz. nb 
Suroż wygłosi r e fe ra t  n a  tem at:  „ W a lk i  w 
Ro.sji P ó łnocnej  w la tach  1918—49". Po. r e ­
fe rac ie  dyskus ja ,  oraz  om ów ien ie  na jw nżn ie j  
szych sp r a w  o rg an izacy jń y cu .

Obecność cz łonków  —  pod ry g o rem  o rg  i 
n iz a e y jn y m  —  bezw zględn ie  konieczna ,  - -  
W p ro w ad z e n i  goście mile  w idziani,

WOJSKOWA
—  W cielen ie do szeregów artylerzystów .

W  (pierwszych d n iac h  m a r c a  z o s tan ą  wciefc 
n i  do szeregów m ężczyźni  u rodzen i  w r o k u  
1911, zak w a l if ik o w an i  podczas ubiegłego po 
b o r u  do a r ty łer j i .

Wt zw iązk u  z t e m  re fe r a t  w o jsk o w y  m a ­
k ów  d y p lo m o w an y c h  z a t ru d n io n y c h  w p rz i  
sy łan ia  k a r t  pow ołan ia .

Z POCZTY
— Dyrekcja P i T. kom unikuje: D nia  H  

lu tego  br. u ru c h o m io n e  p i ś r c d m c tw o  pi.cz 
itowo - te legraf iczne  Miedniki o rozsze rz  > 
n y m  zakres ie  działamja.  P o ś red n ic tw o  p r z y ­
dzie lono do agencji  pocztowej Szum sk  k. 
W ilna .

%
Z KOLEI

—  IV reprezentacyjna rew ja K P. 4 \ .  W
niedzielę  dnia  19 lutego r. b. o godz in ie  20 
zespół te a t ra ln y  O gniska  K ole jow ego P r z y ­
sp o so b ien ia  Wlnjskowego w- W iln ie  we w ła s ­
n e j  sai p rz y  u l icy  K ole jow ej Nr, 19 wyst-i 
wia  IV re p re z en tac y jn ą  rew ję  ko lejow ą,  o b ­
f i tu ją cą  w m oc tańców, n a jn o w szy ch  i n a j ­
ładn ie jszych  m elodyj  sezn n a  w n y k o n a n m  
solis tek  i solistów. Całość zap o w iad a  się  etc 
k to w n ie  i ba rw nie .  Do rewji  p rzygryw a  o r ­
k ie s t ra  j a z zb a n d o w a .  S tronę  m u zy czn ą  i r e ­
żyse rską  o p ra co w a ł  p. L eo n a rd  Lwicz Ceny 
m ie jsc  n isk ie ,  bo  zaledw ie  od 50 groszy. D o­
chód  p rzeznaczono  na cele k u l tu ra ln o  - o ś ­
w ia to w e  Ogniska  K PW . W ilno.  Bilety moż 
n a  n ab y w ać  w K an ce la r j i  Ogniska od god. i 
my 15 do 20 każdego dnia,

ZE ZWIĄZKÓW I STO W.

W y k sz ta łcen iem  należy k ie ro w ać  pod  a d r e ­
sem Witno, Zak ład  C hem ji  F iz jo log icznej  - — 
USB. ul. Z ak re to w a  23 —  Mgr. K azim ierz  
Dowgielewicz —  sl. a sys ten t  Zak ładu .

—  Griść z Afryki w W iln ie. W, p ją te k  17 
lutego rb. p rzybyw a do W ilna  egzotyczny 
gość m urzyn -e sp e ran ty s ta  p. Kola Ajayj (Ad 
żai) P. Ajayj syn wysokiego urzędnika,  po ­
chodzi  z m. Lagos w Nigerji zn an e j  pod Jwz 
yyą lir. West tfrica. Miody stosunkow o, n i 
dop iero  26 lat  liczący dużo już przeżył  i zwie 
dził. Początkowe wykszta łcenie  o trzym ał  w 
szkole. k a to F ck ie j  w Lagos, .później  zaś p r / e z  
pewien czas p rzebył  w Ameryce gdzie uczęsz­
czał do W yższe j  Szkoły Technicznej.  Obec­
nie p. Ajayj, odbywając- swą podroż  po E u ­
ropie, zawita ł  także  ^lo Polski.

Mimo, iż p łynnie  m ów i po angie lsku i fran 
eusku, podczas l icznych swych podróży  d o ­
szedł do p rzekonan ia  o o lbrzym iej  wartości 
jt z. E sp e ran to  jak o  łatwego i doskonałego  

środka  porozumiewac-zego. Po spo tkan iu  z po 
eta  aspęranck im , Po lak iem  Jean em  Fo rh e m  
rozpoczął nau k ę  tego j ą z ,k a  i w przeciągu 
k i tk u  miesięcy o p an o w ał  doskonale  E sp e ran lo  
P A ,ay j  obecnie zgodził się- na  zaproszenie  
ro ż n y c h  orgarnziwyj wygłosić w różnych  rn.a 
slach  Polski, k i lka  odczytów o Afryce, swej 
słonecznej  cza rne j  ojczyźnie. Odczyty są ilu 
s t ro w a n e  l jrzn em i przeizrnccami o raz  orygi 
o s in ą  m u zy k ą  a f ry k a ń sk ą  —  „ m a tk ą  jazzu"

Ajayj zwiedził już- Warszaw.; ,  Bydgoszcz, 
Kraków , -Lublin i inne m ias ta  Polski,  gdzii. 
odczyty  jego ciuszyly się wielkiem powodzc 

l icm, śc iąga jąc  t łum y  publiczności ,  W  W T m e  
puma Ajayja  p o d e jm o w ać  będą ib ra tne  o rgan :  
zacje  espcrancKie. Członkowie Wił. A kadem jc  
kiego Koła E sp e ran ty s tó w  zapoznają  egzcrly-

żerów. W 1 zv ą zk e  z tem  zostało  już osąg- 
n ięte  p o ro z u m ie n ie  m jęd zy  Z w iązk iem  to w a ­
rzystw  ubt,z|pe c z an i o wy ch i wdaśoicielami au  
tobus.iw , ma m o c y  którego, polisa ubezp je  
czeniowa d la  jednego  a u to b u su  będzie  koczto 
w a ła  600 z ło tych roczmie.

ZABAWY
—- Sobótka szach istów  Zw. B ez. R. P . —

Se k c ja  Szach is tów  pnzy W ił.  Kole Zw. Rezer 
wistów R. P. u rz ąd z a  w dn iu  18 lu tego b r  
o godz 20 w lokalu  F e d e rac j i  ul.  Żeligow­
skiego 4 .sobótkę tan eczn ą .  W stęp  za /.upro 
szen łam i.  Ceny kryzysowe.

—  Czarna Kawa Siódem ki drużyny h ar­
cerskiej. Siódem ka  Żeńska im. Sz. Kr»narsk;e 
go, u rz ąd z a  dnia  18 bm. o  godz. 18 w sali  
•Szkołjfc P rzem ysłow o - H and low ej  p rzy  ul. 
K ró lew sk ie j  8 (ogórd po - B e r n a r d y ń s k i  
cza rn ą  kawę.

Do tańca  p rzeg ryw a  ork ies tra  1 ,p p. Leg. 
W stęp  1 zł. Dochód  z c za rn e j  k a w y  p rz e ­
z n acza  s ię  na  obóz letni ha rce rsk i .

Akademja organizacyj rosyj­
skich ku uczczeniu Rektora 

Marjana Zdziechowskiego.
Dzisiaj  17 lutego o  godzinie  7 wieczorem  

w dal;  W ileńskiego T o w a rz y s tw a  R o sy jsk ie ­
go (Mickiewicza 23), z In ic ja ty w y  Sekcj Li 
teracko-Artystyc-znej T ow arzys tw a ,  odbędzje  
s ię  a k a d e m ja  k u - c z c i  p. r e k to r a  M a r jan a  
Zdz.ecnowskiego, p rzy  u d z ia le  wszys tk ich  ro 
sy jsk ich  o rg an izacy j  .^poler-znych. P rzem ó- 
wrie,nja wygłoszą: (prezes T-wa Rosyjskiego 
adm. A. K"estjanow , prezos Sekoji L itc racko-  
Artystycz.nej T-wa D. Boćha.n, ]>reze.s T-wa 
Dobroc-zynnoścj L Rielewski, p rezes  Zwiąż 
.:u Studantów! Ros. USB. A. l lutowicz.  - 
Po p rzem ó w ien iach  odbędzie  się .  kom-erl,  / 
udz ia łem  w y b i tn y ch  Sił arlystyezniych, P i ­
skich i rosy jsk ich .  W stęp  na a k a d e m ję  w u’ 
ny i bezpjfctńy.

0 reorganizację Poczty,
Telefonu i Telegrafu,
Z od czytów  pocztow ych

P rzeksz ta łcen ie  Poczty  T elegra fu  i Tele 
fonu na przudslęb iorstwo,  o p a r te  na zasadach 
sam ow ysta rcza lnośc i ,  /postawiło zarząd  po . / ,  
towy przed  zag ad n ien iem  p r z e p r o w a d z e i r  a 
w ew n ę trzn e j  reo rgan izac j i ,  k tó ra b y  umożF- 
wiła m u s to so w an ie  ela-styczmej gospodark i  
i upo d o b n i ła  Dod tym względem  do gospodar  
ki p, zeds-ięibiorelw 0 c h a ra k te rze  p ry w a tn y m .

' ^ j m a g a  tego z a ró w n o  zasada  p ro w a d z e ­
nia p rzedsięb io rs tw a  ja k  ,i in te res  ludności,  
■dla k tó re j  Jp&eWa, w p ierw szym  rzędzie , oho 
wiązana  służyć

Rozwinięcie  • om ów ien ie  tego zagadnien ia  
było właśnie  Fornalem w to rkow ego  odczy tu  
,p t. „ O rg an izac ja  p rzed s ięb io rs tw a  p o c z to ­
wego na tle zasad  n au k o w ej  o rg an izac j i"  —

TEA^R S MUZYKA S i l n e  lotnictwo to potąoa P a ń s t w a !

wygłoszonego w Sal; USB. przpz^p. T ad e u sz a  
Brożka, a se so ra  Dyrekcji  Poczt.

Pre legen t  n ak reś l i ł  w k r ó tk im  szk icu  ceł 
i z r d a n ia  .naukowej organ izac ji ,  p o ra e m  sch a  
r a k te ry zo w a ł  w a ru n k i  obecnej  o rg an izac j i  
i t runnośc i  p rz ek sz ta łc en ia  n a  przedsi.ębiorst  
wo lak sk o m p l ik o w an e g o  a p a r a tu  j a k  Pocz ia  
T elefon  i Telegraf.

ż a s o d ą  g ospodark i  pocz tow ej p o w in n o  
być dążen ie  do u t r zy m an ia  rów now ag i  m ię ­
dzy in te resem  P cczły  a inlere.sm , Iudnośc : 
— Cel ten uzależnia  prelegent od dw óch  

czy n n ik ó w  — d o b re j  o rgan izac j i  w e w n ę t r z ­
nej p rzed s ięb io rs tw a  i w prow adzen ia  zasa ­
dy -odpłatności za usługi i śy.iadczonia Pocz 
ly na rzecz uis ty tucyj ,  zw iązków  p u b l ic z n y m  
i s a m o rzą d o w y c h ,  ko rzy s ta jący ch  k Pocz ty  
bezp ła tne j  lub za o p ła tą  mie pokrywając:*  
koszlu świadczeń.

Znaczną  część odczy tu  wypełn iło  o m ó w u  
nie sp ra w  o rg a n iz ac y jn y ch  zw iązanych  z we 
w n ę t rzn y m  u s t ro jem  'przedoiębiorslwa i jego 
organów. Z 1-eerratu p rz eb i ja ła  tendencja  o- 
parc-ia o rgan izac j i  ,p*ezty, j ak o  p rzed s ięb io r­
stw; - na  zasad ach  'zalecanych przez n a u k o ­
wą organ izac ję  p racy.

oznego gościa /  nłiszem miastem.

!'SV-■ t'.
W yborcze Zebranie Związku Chem ików .

W c  środę  dnia  15 hm. w Sal: b ib l jo tek i  Zuk 
ładów  Cliem. USB. p rzy  ul icy  Now ogródzk ie j  
22f odbyło  s ię  o rg a n iz ac y jn e  zeb ran ie  7wią/. 
k u  C h e m ik ó w  z Wyższeim W yksz ta łcen iem .

Związek ten  m a ją c y  na  ce lu  o b ro n ę  i n ­
te resów  zaw odow ych  tej ,now ej w a rs tw y  nte 
l igencji  po lsk ie j ,  jed n o c zy  w szys tk ich  chem. 
ków  d y p lo m o w an y c h  z a t ru rn io n y c h  w p rz - -  
myśle ,  szko ln ic tw ie  lub p ra c u ją c y c h  n a u k o ­
wo p rz y  Uczeln iach  Wjyższych.

Wl sk ład  Z arz ąd u  w yłon ionego  n a  zeb ra ­
n iu  organjzacyjinem  weszli p. p.:  dr.  Anton! 
Basiński w  c h a ra k te rz e  'prezesa, o ra z  mgr.
K Dowgielewicz,  W . H erm an o w icz  i, J. Pi- 
liczewski, wiceprezes^ sek re ta rz  i sk a rb n ik .

W szelk ie  zgłoszenia  o raz  z ap y tan ia  zwią 
zune z Wlil. Zw iązk iem  Chem. z W yższem

^ lE iBEmasi

ZI BRANIA I ODCZYTA.
Odczyt w Tnw. Przyjaciół _ Nauk.

Posiedzen ie  W ydzia łu  111 Tow. łh zy ja c ió ł  
N au k  odbędzie  się w dn iu  17 lutego (piątek ' 
rb. o godz. 7 wierz, w lo k a lu  Tow. ('Lele­
wela 8). Na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  re fe ra t  p. 
dyr.  T. T u rk o w sk ieg o  p. I. „R ozw ój um ysł  >- 
wy U l w y  d Rusi 16— 1!) w

—  Odczyt w Związku Inwalidów W ojen  
nyeh. M uran iem  O ddziału  K u l tu ra ln o  —  Oś­
wia tow ego  p rzy  Związku In w al idów  W o je n ­
nych  R. P, w W itn ic  dn ia  17 lutego b r  w lo 
ka lu  Zw iązku  p rz y  ulicy O s tro b ra m sk ie j -N r ,

_ 27 .p. H. K appow a  wygłosi .prelekcję p rz ez ­
naczoną  dla P ań  pod ty tu łem : „Co .nożna  
uzyskać  przez wvchoyvainie m łodr ieży" .  Pn- 
cżtjlęk 0 godzinie  6 (18). Wfetęp dla cz łonkiń  
Związku, ich rodzin i w p ro w ad zo n y ch  gośt*t 
bez.płaBny.

—, M iesięczne zebranie członków  T ow a­
rzystw a P szczeln iczrgo odbędzie  się *v dn u 
19 bm. o godz. 13 w loka lu  T-wa R oln iczeg i  
(Mli kwwioza 28). Na zt’br;Hiiu zos taną  onio- 
wionc sposoby ilodawa.nia m atek  pszczelich, 
■oraz n iek tó re  zabiegi pasieczne. P oza tem  b ę ­
d ą  p rz y jm o w a n e  zgłoszenia:  1) iK  b azakey  
zowy cuk ie r ;  2) na 10-divio\yy ku rs  pszczelar  
ski,  o raz  o m ów ione  w a ru n k i  p rze ro b u  w osku  
na węzę ozluczną.

SPR V\VY BZEMII ŚL N IC ZE 
Program Prac Izby R zem ieślniczej w

M lln ic  w r 1933. Celem zazn a jo m ien ia  szer 
szego ogołu  rzem iosła,  oraz  sfer g ospodar  
czych w W iln ie  z akCualitemi p r a ra m i  Izb- 
Rzemieślniczej v b iożąeym  roku. Dyrek ln r  
Izby p. Kazim ierz  M łynarczyk ywgłosi w dn. 
17 lutego r. h. o godz. 29 w Sali Resursy 
Rzemieśn,ic?:ej p rzy  u boy Bakszta  Nr. 2 in ­
te re su jący  odc /v i  p. (. P ro g ra m  Prac  Iz >v 
R/emicśli inezcj w Wilinie na rok  1933".

W  re fe rac ie  tym, nrolegent  w y cze rp u jąco  
om ówi m iedzy  Lnnemi m ożliwości ro zw o ju  
gospodarczego  rzem iosła  w dz iedz inach  d u ­
ły c h oz a s n iew y k o rzy s tan y ch .

RÓŻNE.
—  Keto W ileńsk ie I’. O. Y\ , prosi w szy s t ­

k ich  o byw a te l i  k tó rzy  mieli jak ąk o lw iek  sl z 
e /n o ś ć  z b. Ivom. P. O. W(. na W iln o  ś. p '  
Józe fem  Jan u szk o .  o ł a sk aw e  nad es łan ie  pod 
ad resem  ab .  Sl. Gieeewicza Wiilno >Konarskie 
go 29 m. 3 najpóźui-ej do dn ia  1 kw ie tn ia  rb. 
swoich w spom nień  zw iązanych  z dz la la ln  >- 
■ścią Ja n u szk i  w Wilni-e — celem  o p raco w ań "!  
Życiorysu.

— Czyte ln ia  Czasopism A rtys tycznych  R
W.. Z. A. (O s trob ram ska  9. m. 4) o tw a r ta  jest 
codzie,unie ih! godz. 5 —  7 po poi. "fila ćzfon 
ków toyyarzystyy należącyi h  do, R W Z. A. 
Karty  ozyte lnia iie  i in fo rm a cy jn e  ua miejscu 

P racow nicy um ysłow i będą korzystali 
tz 6-ci( m iesięcznego okresu zasiłkow ego. K a ­
sa  C horych  o trzym ała  zarządzenie ,  by  ZUPU 
yyyplacat zasiłki jedyn ie  tym  b ezrobo tnym  
p raco w n ik o m  um y sło w y m  w c iągu 9 m ie ­
sięcy k tó rzy  zgłosili się p o  nie iprzed d n jęm  
3 lutego r. b. B ez ro b o tn y m  zgłaszającym  sję 
po tym  te rm in ie  zasiłki b ędą  yyypłacane je 
dyn ie  yy ciągiu 6 miesięcy.

— P olisy  ubezpieczen iow e w koinunikacj/ 
zam łejsk ifj. Du\y'iadujcmy się.  żc p o rzy p a jao  
o’d  d n ja  1 manca yyszyscy yylaściciele autn- 
busóyy k o m u n ik a c j i  żarniejscoyy-ej Oboyyiązaa, 
są yyykupić palisy u b ezp ieczcn jow e  dla pasa

—  Teatr Wlielki na P ohulance - g ra  w
koiiccrtoyyej obsadzie  p re m je ro w e j  dziś i d:u 
naslę.pnych św ie taa  sz tukę k k m i  s ta ła  się 
p rz eb e ja m  j-eipertuaroyvym obecnego sązonu  
— „P o c a łu n ek  p rzed  lus tram ".

—  Prem jera „Don Carlusa“, zbudziła  ł.U 
wo zrozum ia łe  za in teresow an ie  k u l tu ra ln y ch  
M er  W ilna .  Aroydzieło. Schillera  ukaże  się  w 
p ię k n y c h  szloob sty low ych ,  w yreżysorow ęne  
p recyzy jn ie  z / b  r. Szpakieyyjczein w d o s k o ­
n a łe j  obsadzi*, a r tys tyczne j .  P re m je ra  yv dn. 
najb l iższych-

—  !!! —  UWAGA! —  „D ziew częta w inun- 
durkaeli“ ukażą się  niedługo w Teatrze na  
P ohulance !!! —

—  „K uzynka z M oskw y1", 7, u ro c z ą  I lao  
k ą  B ie rn a ck ą  yy roli iy tu low ej o d eg ran a  zo 
s tan ie  dzis ia j  przez T ea tr  O b jazd o w y  T e a t ­
rów Miejskich  ZASP. yv W iln ie  w N o w o g ró d ­
ku. —  )8. II. yv Sto lpcach, —  19. II. w Nieś­
wieżu —  20. II. yy Baranoyi leżach.

— 1 Teatr M uzyczny „L utnia”. „Carew icz” 
po cenach zniżonych . Dzrś yy da lszym  ciąg i 
śyyietna op e re tk a  L eh a ra  „Carcyyicz", k tó ra  
zdobyła  sob ie  -prayydziyyy sukces  a r ty s tyczny  
i cieszy się coraz  yyiększcm poyvodzeniem. 
P r z e p ię k n e  to yyidowisku ukaże  się dziś  po 
cenach  zniżonych.

UWAGA: Przy przedstayyieniarh po  r e ­
nach zni-żonyeh, ak adem icy ,  oraz osoby po ­
s iad a jące  b loczk i  iflgoyye k o rz y s ta ją  ze z n iż ­
ki 3 3proc. od n o rm a ln e j  ceny biletóyy.

—  „Róże z Florydy"" na przedstaw ieniu  
popołuduiow em  yy „Lułni". Niedzielne wid ) 
wisko popo łudn iow e  w ypełn i  doskona ła  o p e ­
re tk a  Fa lla  „Róże z F lo ry d y "  z J. Kulczycką  
yv roli g łównej.  Ceny mie jsc  znizone,

—  N ajbliższe prem jery w „Lutni” . Ostai
1 nie nowości sezonu, dyyie śyyielne k o m ed je  

m uzy czn e  „Pęp.prna1* i „ Jim  i Jill" ,  u k a ż ą  się  
na  scen ie  te a t ru  .L u tn ia ” z udz ia łem  Elnv 
Gistedt w opracoyyaniu eeżyęerskicm K. W y r  
yyii-z —■ \\1 ichrowskiego.

—■ IM.RE UNGAR —  oeieniniaty pianista, 
laureat II Konkursu Chopinow skiego wystąpi  
na  zap roszen ie  W ileńsk iego  T-yvu F i l h a r m r  
nii-znego z jed n y m  recita lem  we y y to rT  2l 
bm . w Sali K o n se rw a to r ju m  (Wielka 47).

P rz ed sp rzed aż  b i le tów  w kasie  Knn-serwa- 
lo r ju n i  (Końska 1).

Zrewidujmy nasze przyzwyczaiema.
W  dźiedzin ie  m aszyeh p rzyzw yczajeń  tkwi 

1 1 1 , n;i p rogu  yyschodu i zachodu. Nie yy-ieni, 
czy obseryyaeja ta jest  s łu szna  yv wielu wypo-ęi 
kach,  a le  yv dz iedzin ie  ipalcnia .papierosów na 
.peyyno. E u ro p a ,  nap rzy k ład ,  daw no  już w vo  
ratu  m iędzy  typem  p ap ie rosa  o bibuFce sam.) 
sp a la ją c e j  s ię  a  p ap ie rosem  o b ibu łce  przet ł  1 
szczonej t j. paraf inoyyanej  i g l ice rynow ane j  
na  korzyść  p ierwszego. T a k  sam o  śyv!at daw  

, u o  w y b ra ł  m iędzy  p ap ie ro sem  ustnikoyyym 
bezuslmkoyyym. poyyszecrnie p rzek ład a jąc  tsn 

’ o s ta tn i .
U nas  sp raw a  ta przedstayyia S,i>o p o ło ­

wicznie, 1. zn. część pa laczy  h o łd u je  yvedtug 
slarego przyzyvyczajeiyia ipapierosom  o  b ib u ł ­
ce p a ra f in o w a n e j ,  część zaś poszJa za p rz y  
k ład e m  Zachodu  Euro.py i pal: pap ie rosy  u 
b ib u łc e  samospalając-ęj s,ię. Rze.oz c h a ra k te ry  
s tyczna, że pap ie rosy  o b ibułce  p a ra f in o w  • 
nej czy g l ice rynow ane j  z n a jd u ją  a m a to ró w  
w yłączn ie  lin te ren ach  b. z aboru  rosy jsk iego  
potnieważ w ipr/eciw ieństw ie  do E u ro p y  wla 
śnie w d aw n e j  Rosji ten typ pap ie rosa  p a ­
n o w a ł  n iepodzieln ie .

A p a ie io s  ten pos iada  p o w ażn ą  wadę. — 
Mianowic.e,  b ibu łka  p a ra f in o w a n a  lub glicc- 
ry n o w a n a  sjiala się wyłącznie  ,pod wplywen: 
p ra cy  płuc palacza,  co p rak ty czn ie  oznacza ,  
że palacz  w c iąg a jąc  do płuc dym  z ty to n ia ,  
wciąga jednocześn ie  d ym  z pap ie ru ,  d y n  
szkod l iw y  zresztą  za rów no  dla  płuc, jak  
gardłu.  Ń a lb m iąs t  b ib u łk a  sam n.spala jąra  *:e 
jest całkowicie  wolna od lego defektu ,  opola 
się  sam o rzu tn ie ,  n iezależn ie  od p racy  p łn j  
palacza, to też z p a p ie ru  u la tn ia  się nazew 
ną lrz ,  nir d o chodząc  zupełn ie  do płuc p a l a ­
cza. Ta  zaleta b ibu łk i  sam o sp a la jąc e j  się zda 
c ydow ala  o jej  rozpow szechn ien iu  sic w E u ­
ropie .

Zdaje  się , że w a r to  p o d  tym  względem  
z rew idow ać  nasze p rzy zw y cza jen ia .

Stary palacz.

D Z I Ś
W  KiNIE

Ś W I E T N A

REW JĄ m  SCENIE
N ajm niejszy  z najw iększych hum oryst.

B i f c l j  K a m i ń s k i
oraz urocza w o d ew ilis tk a

Z o f j a  D u r a n o w s k a

O LŚNIEW AJĄCY FILM P t.

M m  IllK i
ilustr. najdrażliw sze zagadn. w sp ó łcz . 

f  * y  -y  k c b ie c ie  w olno kochać  
J  żo n a teg o  m ężczyznę?

SiM FO N JA
Po raz p ierw szy na ekranie

U W E R T U R A
WILHELM TELL
w w ykonaniu  Ork. F ilh. w B erlin ie .

Dźwięk. K ino-T eatr

H E L I O S
W ile ń sk a  38, ie l .  9-26

r C M V  ZNACZNIE D Z I Ś I  Najbardziej atrakcyjny program! k'a ©JfranfSB • W .n .n  "
1 *  ZNIŻONE : prod. Pa m u tu  1933 r P 0K C N A N I Z W Y  U  ĘS C Y. Dr a rn a t « c nL c h s e r c aj "w^r o f  

RALknN t t V ,eaaSe «*•: C e o r p e  B a n c r o f t  i W y n n e  Ołbsrn- -  Na sca r .ta : Rfwi, „ B o m b a  s m i e r h J  
9  z ulub- publiczność, H, R u n o w ie c lc i f j ,  A. S u c h c f c k h o o  i S B e ł s k i m .  .

P flR T l A o d  9 3 g  r,_____________ Na I -szy  seans t ę n y  ZOlŻOnę— parter 8P g r .  Sran se  o 4,' 6, 8 i 10.20

DZIS da w n o o czek i w any fi)m dźw iękow y, 
po raz p ierw szy v/ W ln-e p. (. p r a w  o  M I Ł O Ś Ć

D źw ięk . K ino-T eatr

h i/ M y w c o d
M ick iew . 22, te l. 15-28 | oprow adzi nas n a ok o ło  św iata  p o .z ę w .z y ' od FolH .i przez E u rjp ę , A??ę. Afrykę p o łn ćn .o ,- ,  , p ó łn ocn a trzy- 

_ raniąc w idza od początku  do końca w silncm  n a p ię c i. .  Początek: 4. 6. 8 i 10.15 w dnie św czne o 2 -ej

Film zaczerpn ięty  z praw-

radości, p ieśn i i sz c zę śc ia  N o w oczesn a  m uzyka .  N A D  PRO G R AM : W  D A L E kT  Ś^ IA T E  ' ^ ' s p a n i a ł y ^ r a ^ i T m

Sijpitr BiPSlSWj.
Do Rejestru Handlowego, Dział A, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy dodatkowe:
W dniu 2b.X. 1932 r.

84. VII. F i rm a :  „Z y g m u n t  Nagrotlzki"  Decyzją 
•Sądu O kręgowego w W iln ie  W y d z ia łu  VI z dn ia  22 
kwietnóą 1932 r. za tw ie rd zo n o  uk ład  zapobiegawczy 
p rz y ję ty  p rzez  wierzycieli  f i rm y  na  ich zeb ran iu  w 
d i r u  18 m arca  1932 r. a w y rażo n y  szczegółowo w po 
dan iu  d łużnej  f i rm y z dn ia  224. 10. 1931 r. oraz  w p o ­
daniu  tejże firimy z dnia  16. II. 1932 r. 160 71

W dniu 11.vr. 1932 r.
7979. II. F i rm a :  .Kem ach J a k o b " .  Siedziba p rzcu  

sięibiĄrstwa została  przeniesioina na  ul. K w asze lną  - -  
21—40 w  WSłnle. Kem ach .htkób zam. w W ilnie,  ul. 
Kw asze lna  21— 40. 1 6 1 — Vl.

bo Rejestru Handlowego, Dział A, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy:
W dniu 22.XI. 1932 r.

13308. I. F i rm a :  „Le ja  B a k a tu r sk a "  w W iln ie  ,ul. 
W szystk ich  Świętych Nr. 17. .Sklep g a la n te ry jn y .  - -  
F i rm a  is tn ie ję  od 1930 r. Wtlaściciel —  L eja  Kaka- 
iunska  zam. p rzy  ul. K ońsk ie j  20 w Wolnie. '6 2 — Vf.

Z A K Ł A D Y  C R A F J C ł N E

Z N I C Z
P A W N . f»R2Y UL. Ś-T O  TAŃSKIEJ 1

Z DNIEM 16 STYCZNIA 1933 ROKU

Z O S T A Ł Y  P R Z E N i r s t O K E
NA UL. B IS K . U P iĄ  4  TEL. 340
C O K A L  BYŁEG O  L O M B A R D U )

13309. I. F i rm a :  „Wrj łe n k ie r  M orducb  w  W iln i"  
p rzy  u l icy  II  Ja tkowe- 15. Sklep d o d a tk ó w  szewskich  
f i r m a  . istnieje -od 1927 r Wiłaści,ęiel —  W ile n k ie r  Mor 
duch  zam . tam ie .  103— VI.

13310. I. F i rm a :  „Sprzedaż  śledzi —  Dobrośledź  
właściciel —- Benno (Bendet) F n ie d m a n n "  w WiiiiCe 
przy  ul icy  W . S tefańsk ie j  Nr. 21. .Sprzeda.? piędzi.  — 
F i rm a  is tn ie je  od 1932 r. właściciel  —  Benno (Bendet) 
F r ied in an n  zam. p rz y  u l i c S c l m l s t r u s s e  Nr! 7 w Skop o 
tach . 164— VI.

Do Rejestru Handlowego, Dział A, Sądu 
Okręgowego w Wiirsie wciągnięto nastę 

pujące wpisy pierwotne:
W etniu 24.Xf, 1932 r.

13315. I. l' ,;-nia: „Sklep łokciowy, g a la n te ry jn y  i 
Spożywczy Józefy  B om larew iczow ej"  we wsi Fiersza 
je, gin.  ̂ Fiersizajskicj. H andel  to w a ram i  łokciowem i 
g lian ter  ją  i a r ty k u łam i  spoży wczcm,:. F irm a  istnieje 

W łaśc ic ie l  Józefa  B ondarewiczow a za.m. wi 
wsi Pi er szu je  gm. tejże ,pOw. W/ołożyń.sk-iego. 169— VI

l.J31(). 1 F i rm a :  Mane M andel"  w Mołodeeznie.
ul. Z a m k o w ą  Nr. 9. ^k lep  mięsa .  F i rm a  is tn ie je  r e d  
1929 r. W łaścic iel  —  Mendel Mane zam. w Molódecz- 
ni6, uli. Z an ik o w a  Nr. 9 1 7 0 __v r

1. eis

,13311. I. F i rm a :  „ L a h o ra to r ju m  Centra l  —  C h e m '  
Fajwus'za A nolika  ‘ w W ilnie,  ul. Subocz Nr. 83. Labo- 
r a lo r ju m  C hem iczno  Kosm etyczne .  F i rM a  is tn ie je  od 
1932 r. W łaśc ic ie l  Fa jw u sz  Amolik zani.  p rz y  11 
WTielkiej Nr.  15 m. 5 w W iln ie .  ,165— VI.

13312. L Firma1: „ L e jb a  Salenzon ' w W jln ie ,  iii. 
Kw aszelna  15— a. H andel  s ta ry m  żelazem  i węglem 
k a m ie n n y m  Fil 'mu is tn ie je  od 1931 r. W łacic ie l  — 
Lejba  Salenzon zam. p rz y  ulicy R udn ick ie j  Nr. 25 
w W ilnie.  166— VI.

W dniu 23X1 1932 r
13313. 1. F i r m a :  . Wonowieiz T a j ;b a ‘ w W iln ie ,  ul. 

l la zy ljań sk a  Nr. 6. Sklej) n a c z y ń  k u c h en n y c h .  F i r m a  
i s tn ie je  od 1932 r. Wiłaściciel —  Aronowicz T a jb a ,  
zam. przy  ul. B osaczkow ej Nr. 3 w W ilnie.  167— VI.

1331 1. 1. F i rm a :  „Sklep mięisa B en ed y k ta  Juchn ie  
u i i-za" w W ilnie,  ul Wlłkomierska Nr. 66. Sklep m ię ­
sa, F i rm a  is tnie je  o d  1931 ro k u .  W łaśc ic ie l  —  B ene­
dykt  Juchn iew icz  zam. p r z y  ul. Wrilkomiersikicj 06 
w W ilnie.  168— VL

■ 13317. I. F i rm a :  „ Izrael  O rzechow sk i"  w Lid/! L 
Rynek Nr. 16. Sprzedaż  mięsa. F i rm a  is ln ie je  .ul 
1894. W łaścic iel  —  Izrae l  Orzechowski,  zam. p rz y  u!. 
Rynek Nr. 16 w Lidzie. 1 7 1 __ VI.

W dniu 25.XI. 1932 r.
43318. i F i rm a :  „ R u d n ic k a  J a d i a 1 w Lidzie, ui. 

S łobódka  I Nr. 43. Sklap spożywczy. F i rm a  istnieie 
od 1922 r. Wiłaś riciel  --- R u d n ick a  Jac h a  zam. j i r iy  
ul. S łobódka  Nr. 43 w Lidzie. 172— V1.

13319. i F i rm a :  „Chones E t ła ” w  W iln ie  ul.  No 
w o g ró d zk a  Nr. 48. Sk lep  w a p n a  i kredy .  F i r m a  istnie  
je  od 1930 r W łaśc ic ie l  —- C hones  E tla  zam. tam że
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Parowa farbiarnla, pralnia chemiczna, 
prasownla I grem plarnla m aszynowa

W ielka 31 
tel. 17-no

ES

„EXPRESS“ — Wiloo,
farbuje, chem iczn ie p ierze, prasuje i jed n o cześ­
nie odkurza ubrania i grem pluje m aterjały na 
poczekaniu , odparza p lu sze , p lisu je, reperuje  
b ran ia , odnaw ia kap elu sze , od sy ła  robotę bez  

d op łaty  do dornu, w ykonuje w szystko
T A N IO , SZY BK O  i SOLIDNIE! 

Z w róćcie  się  do „EXPRESSU* — telefon  17 00 
— Proszę się przekonaćl —

C horoby w eneryczne,
skórne  i ruoczop łe iow e ,
ul. WieiRa Nr. 21,

i"J- 9-21. od 9 - 1  i 3— 8, 
W. Z. P.  29.

Ałcu&zerka

1)3
przyjmuje od 9 do 7 w iecz . 
ulica  K asztanow a 7, m 5  

W. Z. P. Nr. 69

Mm leftcyj
francuskiego

k o rep etycje  i konw ersacja  
godz. 13—15 

ul. MoiitowA 9 — 31

3 i5  pok. mieszkania
z w ygodam i do w ynaję­
c ia  n iedrogo, lnform acjer  
Z aw alna Ć0, m. 10, od g. 

9— 1 1 1 4 — 6 po poł.

Kłmia panna
o milej  p o w ie rzc h o w n o śc i  
• u m ien n a  i b. p ra c o w i ta
poszukuje pracy
Ł a s k a w e  oferty  n a d sy ła ć  
do A dm . .K u r je ra  Wil.* 

p o d  .M ł o d a  p a n n a .

rd  sl.
Doszukuje pos&cly. 

Oferty do Adm inistr. 
„Kił rjera W ileńsk." 

p o d  „Rtelegr".

ST. A, W0T0W5KI.

Z Ł O T O W Ł O S Y  S FIM K S .
Powieść współczesne.

Turski opuśc ił  żont;, i p o k rz ą ta w  
ł / y  się czas jakc- po sijsiediiini p o k o ­
ju  rych ło  o puśc ił  liiieszikanio. Ale. 
; ,u i ty lko  d rzw i z a m k n ę ły  się za n im  
r / i  k o m a  cho ra ,  n iesp o d z iew an ie  oz- 
d ro w ia ła .  Poderw aw .izy  s ię  r a p le m  z 
łóżka, z en e ru ją ,  jak ie j  n ik ł  nie m ógł 
Się po  nit-j sjiodziewuc. p rzy s tan ę ła  
n a  ś ro d k u  syp i  dn i i m o c n e m  głosem 
w y rzek ła :

— (izyż n a p ra w d ę  wyhita up rag  
m o n a  g o d z in a?  G odzina  na k tórji  c /e-  
k td a m  tyle  tygodni ’ T r a u h  dał m e m u  
pseu d o m ężo w i k lucze  od  sw ej kasy 
W iedz ia łam , że szczęśliwy zhieg oko  
l irznośc i  m u s i  p ręd ze j ,  c /y  późnie j 
n a s y p i e ?  A już bv ł n a jw y ższy  czas! 
po  lemu! T ra u b ,  choć m c  w iedział 
gdzie  jesdem, p o czy n a ł  mi nas tępów ,ić  
n,u pięły! A m ó j  m a łżo n ek  jiow ziął p.:- 
dc jrzen ia . . .  Jeśli  dzi-> nie "skorzyslam 
z okazji ,  po raz  d rug i  o na  się nie pow­
tórzy!

ROZDZIAŁ V.
Książe O strogski.

Szybko yyjhiegła z dym u . W s ra k  
mijż m ia ł  pow róc ić  d o p ie ro  za t rz y  g ) 
dżiny P e w n a  hyła. że swą wycieczkę  
odbędz ie  n iespostrzeż»nie!  J e d n a k  i

tym razem  w siad ła  do luksów ki,  r z u ­
ca jąc  ad re s  pa łacy k u  księcia  O s t ró g - 
.-,ls i ego.

Rychło za tr /y  m ali  się auto' przed 
n iew ie lką  willą, a m ło d a  kob ie ta  za 
d zw oniła  do drzyyi. w um ów iony sip o -  
soh.

Cóż nowego, J a n u i?  - zapy la  
im s ta rego  s łużącego, ls fory je j  o tw o 
i /y ł .  gdy znalaz ła  się w e w n ą lrz  pala- 
c i k u .

—S p rzed a łem  k a n d e la b ry ,  l ik jak 
lfl! ro zkaza ła ,  ja śn ie  panie-nk i!

Ile dali?
T r/.ysla  złolych!
T rzys tu  z ło tych ' - z j e  md 

p ad ł  z ad o w o lo n y  o k rzyk .  —  > i jakiś 
c /us  w yslarcźy! jioczem doda ła  w
Ziimyśleniu. —• Da mi. z tego Jan. 
p ięćdziesią t  z ło tych  a resz tę  z a frz ’ 
m a na  yvvd d k i  dom ow e!

P ośp ieszn ie  sią-gnął do k ieszeni i 
spe łn ił  je j  ro z k a z

Służę, p a n n ie  h rab ian ce
W su n ę ła  p ien iąd ze  do toj-ebki i 

u.śmiechnąyy szy się. p rzy  jaźnie do si 
yrego k a m e rd y n e ra ,  pośpięszyła  do 
d a lszych  pokojóyy.

JtHłnopiętroyy y pa łacyk  k iięc i  i 
Gstrogskiego,. sk ła d a ł  się z szeregu

kon ina  1, na  p o z ó r  u rz ą d z o n y c h  dostui 
nio. Ale, ktoś, k to b y  Jiliżej, się przv,j- 
rza l tym  re sz tk o m  d a w n e j  św ietności,  
z au w aży łb y  yvneł, ż<; im hic są p o n isz ­
czone p o r l je ry  yvypłoyviałe, a ęo było  
lam  ceamiejszogo zdo łano  już s p r z e ­
dać, bo gab lo tk i  d a w n ie j  zape łn ione  
po rce lan ą ,  k ry s / . ta lan u  i s reb rem , s ia ­
ły o b e c n ie  puste-, a gilzie nie gdzie, 
ja śn ie jsza  p la m a  na  tapecie, znaczyło 
siad po zayvicszonym ongi obrazie .

\Y o s ta tn im  p o k o ju  —  gabinecie ,
n a jm n ie j  m oże n oszącym  znak i  lej 

ru iny , yv d u ży m  fotelu , p rzed  k o m in ­
k iem  zajmoyyuł m iejsce >iodemd/je- 
s ięc io L tin  m ężczyzna  ksląż(^IOslre*|T 
ski. S iedzia ł nieruediom-o, yyycjągnąyy 
szy nogi, o iu lo n c  edeplym pledem , na 
sąs iedn i  labure t.

Był to typoyyy wielki pan, s la re j  
dii} ',  o a ry s fo k ra ły e zn e j  jiowietzchw-- 
yymośći. yy k a żd y m  calu. 'W ysoki szc /u  
j)iv, n ieco p rzy g a rb io n y ,  m ia ł suclią. 
rtisoyyą w ygoloną twarz, ozdobi m ą 
szpakoyyalym. k ró tk o  p rzy s trzy żo n y m  
w ąsem  i n)e\\ ielkiemi h a k o h r o d n n r  
( boć / n a ć  by ło. że jt-st cierpiący hvł 
u b ra n y  n ien ag an n ie ,  a p r / e r / e d / o n e  
yvbxsv, dzit hl p o ś ro d k u  g łow y prze 
dział. b iegnący aż do lyłu. Cała jego 
|>ovyierzcbowność’ śyyiadczyla. żc m u ­
siał on  całe sw o ja  życie spęd/ lć bez tro  
sko i wesoło, z:ulayvalnia,jąc yeszyst- 
kte swe z a ch c ian k i  i kap ry sy .  Ną obli 
c,;.ii jego, je d n a k  osiad ł obecnie  jakiś 
a p a ty c z n y  w yraz ,  a oczy  patrzyły  bez

m yśln ie , jak lo u ludzi stryyyionycl. 
licznem i b td ; tnkam i byw a.

A jesteś! —  w yrzek ł p o d ­
niósłszy g łow ę d o ty c h c z a s  opuszczoną  
im piersi, na yyidok yycłiodzącej, —  
(idzie ty ciągle zn ikasz?

Krysia, a w łaśc iw ie  h ra b ia n k a  Ki 
rn. podbiegła  do ksiącia i na  jego czo 
le ziozyła diugi poca łu n ek .

-— Drogi d z ia d k u  — o d p a r ł  i 
Vv szok .sam wiesz, ile m a m  sp raw  do 
z Jł kotwienia.

Cień n iechęci p rzesum jł  się po Tv*3 
r /y  s lars /ego" paiui.

\ \  itcztiie  b in faresy  ■ - b u r k n ą ł —• 
z niezadoyyolenieu'!, —  Nie jest r z e ­
czą yy ła.ściyyą, ab y  p o d o b n em i spra-  
yyami. z a jm o w a ły  się m łode p an n y .  
Od tego m am y, w S zik  naszych  jilent- 
poterrlóyy!

Siada jąc oJ)ok 'slraca na o to m an  i.' 
jm s ta ra ła  się u k rv ć  lekk i  uśm iech  
Książe O-.lrog-.ki napó ł  zdziacitiialy , 
żył od  k i lku  lal, yv całkow ilej nieśyyia- 
dm ności,  za ró w n o  czasóyy obecnych, 
jak i is to tnego  s ian u  m a ją tk o w e g o -, 
k ló ry  s ta r a n n ie  przed n im  z a ta ja ł  i. 
C/VŻ y\ p o ik d m y cb  w a ru n k a c h  miału 
m u rzucić  yy oczy b ru ta ln ą  p raw dę .  
ż< dzięki jego  p o |) rzedn im  szaleń- 
styyom. z rrizleglych m ająlkóyy, nie 
jm zosla ło  nic prócz  długóyy, a plcni- 
p o te n ló w  dayyno nic było. Ze groziła  
im ca łk o w ila  ru ina ,  a u t rz y m y w a ła  
(kim od szeregai m iesięcy  yyyprzed i- 
jąc  co k o sz low n ie jsze  u b razy  i anty -

"di? - Cr1; Ą 'iii

ki? Książe iii(" uyyierzylhy w sl:',uszli 
vvą rzecz} wisiośc, a gdy Inf,na wet prze 
k o n a ła  go n iezb iie in i  d an em i,  że lana 
chyyila zn a jd ą  się nu b ru k u ,  m o g łoby  
lo p r /yprayy ić  go o now y atu !;i na 
lyclwniaStowii śm ierć . A d z iad k a  m i ­
mo yy.szysłkich y/ad i śm ieszności,  k > 
chała , jak  się kocha  jedyną na św iec i1* 
bliską  islolę i go low ą dlań  była do  naj 
w iększych  po .więceń.

Plenipolentóyy itależy dopilno- 
yv; ć! —  ójjpftrła, grając n a d a ł  kom e-
djĆ

Dojjilnoyyać... dopiłnoyyaó... -  
mrukiitjł,  z co raz  yy/.r;RStającem r o z - 
( irażn ien iem . f .adnie  ich jn lnu jesz  
k i t r ly  aż lu m n ie  -o zoboyyiązania nu- 
dztj!

-  Któż lak i?  — drgnę ła
Ten b a ro n  T rau b ,  yyciąż m m  * 

z asypu je  lis tami! T a k  y w n ik a ło b y  z 
jego słów, bo nie w iem  czem u J a n  mi 
łych  łistóyy nie  doręczał!  \> leszcit*. 
dzis ia j  p rz y ła p a ł  m nie  fe łefonieznie .

—  P rz y ła p a ł  te le fon iczn ie?  - nie 
k la rnany  sp o k ó j  z a b rz m ia ł  w je j  g ło ­
sie. P rzećież nie podchodzisz  do 
le le ro m i  d z ia d k u ?

-— Oczyyy-iście, m e jm dchodzę , gd 
J an  jest w dom u . Ale yyybiegł. aby  coś 
z.jłatyyić na m iasfo  i pozdsta łem  ca ł ­
kow icie  sam  ? W ngób  nie po jmu ję 
twego u p o ru  t rz y m a n ia  ty lko .Jana /■ 
s łużby Stale m ie liśm y  p o  p a ru  t o k a ­
jów! Otóż. on wyszedł, a (elef-on b ę b ­
nił. n iczem  oszalały'. Z  w lokłem  się ?•

EfiS

I ru d em  z Fotelu, podszed łem  mmu> 
nrej cho re j  nogi i doknczliyyycb })o- 
lóyy... W  i i*<l y ppczą ł m n ia  .nudzić...

—  Cóż móyyił?
— Ryłem zdum iony!  Stałe l iad sk a  

k n j  iey i u p rz e jm y  Tiraub, zm ien i ł  u- 
))(lnie  ton! Tyyierdził. że O ile n ie  o- 
I rzym a syyoich głupieli dyyustu ty s ię ­
cy  zio lycb  będzie  m u s ia ł  przed-sią- 
yyrziąść d ecydu jące  k roki!  R ozum iesz , 
d ecydu jące  ikroki? Ot, co znaczy  z.a- 
dayyać się z lu dźm i nie ze sw ej sfery t 
A . ja k  d a w n ie j  p łaszczył się jirz-eiient- 
n;_i i p rzed  tobą!  Co prayvda nigdy nie: 
m ia łe m  z au fan ia  d-o tego T ra u b a ,  o  
k ió rego  b a ro n o s tw ie  nie w sp o m in a  
żaden  uczciw y h e rb a rz

—  O dpow iedzia łeś ,  m u ?  —  yypijtu 
■się w zrok iem  yv tw arz  księcia.

—  Że ty, przecież, pod ję łaś  się picze 
p ro w a d z e n ia  tego in te re su  i lad a  d z ień  
z nim  yyszywlko zakończysz!

—  A on?
— Że n a jd a h  j P’zv dni zaazeka  

Ro n ii ly łko nic byłaś u n iego ,  j a k  * 
zostało mnóyyione, ale u k ry w a sz  się 
p rzed  n im . pod pozorem  w y jazd u  z 
W arszayyy! Prosił, z n ac isk iem , ab y  
c  lo poyytórzyć...

— - 'Trzy dni! —  szepnęła , z r a d o s ­
ny m  b łysk iem  w oczach. - P ręd ze j  
1)0 dzis  yyie.czór jeszcze n a s tąp i  o ca le ­
nie!

(D c. n.)

( W y d a w n ic t w o  „ K u r j e r  W i l e i s k i “  S - k a  z  o g r .  o d o . Drukarnia „ZNICZ44, Wilno) Biskupia 4, tel. 3-40 K edaktor odpow iedzialny W itold K iszkis.
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